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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sfą

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
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/W nowym rokiem szkolnym

Bilans i zamierzenia związkowe
CTAŁO się już dobrym' obyczajem. 
k“’że rozpoczynając nowy rok szkol

ny każdy z nas dokonuje bilansu swo
jej pracy, kreśli nowe plany. Ożywia 
nas przy tym dobra wola i chęć jak 
najlepszego wykorzystania naszej wie
dzy i umiejętności praktycznych w służ
bie społeczeństwa.

Sądzę, że słusznym będzie, jeśli w 
świetle wskazań płynących z ogólnona
rodowej dyskusji, których uogólnienie 
daje VII Plenum KC PZPR, zastanowimy 
się. choćby pobieżnie, na jaką pomoc 
swojej organizacji zawodowej może li
czyć w obliczu nowych zadań nauczyciel 
związkowiec. Pomijając ogólne założenia 
polityki podnoszenia stopy życiowej, re
alizowanej przez nasze państwo niemały 
wpływ na poprawę sytuacji materialnej 
nauczycieli ma również wprowadzona 
w życie ustawa o prawach i obowiązkach 
nauczycieli. Jej realizacja przynosi nie
wątpliwą poprawę warunków material
nych nauczycielom-emerytom oraz na
szym młodym kolegom, którzy rozpoczy
nając pracę nauczycielską otrzymują za
siłek w wysokości dwumiesięcznych po
borów.

Warto również wspomnieć, że pewną 
pomocą, również materialną, są wczasy 
wypoczynkowe organizowane przez Zwią
zek. W roku bieżącym rozszerzyliśmy 
nasze możliwości do 30 tysięcy miejsc 
(z 2.3 tys. w roku ubiegłym). Utrzyma
nie a nawet powiększenie tej liczby jest 
o tyle realne, że w bieżącym roku zbu
dowaliśmy 6 nowych dęmów, a na prze
strzeni ostatnich trzech lat 32 własne do
my wczasowe. Odzyskaliśmy dla po
trzeb nauczycieli sanatorium w Zako
panem, planujemy budowę nowego sa
natorium w Ciechocinku. Koledzy eme
ryci korzystają już częściowo z własne
go domu dla starcó-w w Zielonce, za
biegamy o dalsze obiekty na ten cel. 
Można by oczywiście wymienić jeszcze 
szereg posunięć, które zmierzają do po
prawy sytuacji materialnej. Nie ozna
cza to wszystko już obecnie jakiejś ra
dykalnej zmiany na lepsze, stwarza jed
nak bardziej optymistyczną perspektywę 
na przyszłość.

O wiele trudniej jednak postępuje na
przód realizacja wniosków V Krajowe
go Zjazdu, dotyczących demokratyzacji 
naszego nowego życia organizacyjnego, 
jego generalnej naprawy i podjęcia ta
kiej działalności Związku, która by słu
żyła realną pomocą w pracy zawodowej 
oraz przyczyniała się do kulturalnego, 
intelektualnego rozwoju członków na
szego Związku.

Wprawdzie szeroka dyskusja nad pro- 
jektem ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli, dyskusja nad ustrojem szkol
nictwa zawodowego, udoskonaleniem 
konferencji'.sierpniowych czy wreszcie 
nad systemem kształcenia nauczycieli, 
świadczy o próbach demokratyzacji na
szego życia organizacyjnego Opinia ogó
łu nauczycieli zaczyna być decydującym 
czynnikiem przy podejmowaniu zasad
niczych postanowień. Potrzeba nam jed
nak, zwłaszcza teraz po VII Plenum 
partii, cgólnonąuczycielskiej dyskusji 
zarówno wokół podstawowych proble

mów', jak i całokształtu naszej oświaty 
'oraz perspektyw jej dalszego rozwoju.
Muśimy przecież wyjaśnić, jaka ma być 
w najbliższej przyszłości nasza szkoła, 
jej stopień organizacyjny, jak opracować 
programy, aby w oparciu o słuszne za
łożenia ideowe umożliwiały wszechstron
ny rozwój ucznia, który będzie żył i pra
cował w epoce szybkich przemian go
spodarczych i kulturalnych. W tym ce
lu postulujemy zwołanie szerokiej na
rady oświatowej , w której wzięliby 
czynny udział pośrednio i bezpośrednio 
wszyscy nauczyciele. Wyniki tej nara
dy winny wytyczyć jak najbardziej pra
widłowy rozwój naszego szkolnictwa 
eliminując wszystkie dotychczasowe 
wypaczenia procesu wychowania.

Stwierdzając, że jedynie wykształco
ny o wysokim poziomie ideowym i kul
turalnym nauczyciel będzie w stanie 
sprostać zadaniom, którym nie może o- 
becnie sprostać nasza szkoła, podjęliś
my już próbę zmiany tak treści, jak i 
metod niektórych form działalności 
ziyiązkowej. Już w bieżącym roku sa
mokształcenie ideologiczne przy poważ
nie zmniejszonym programie powinno 
dać możność samodzielnego studiowania 
i rozwijania dyskusji wokół problemów, 
które nauczyciel uważa za najbardziej 
interesujące i potrzebne, w bieżącej pra
cy.

Szczególny jednak nacisk pragniemy 
położyć na zmianę form pracy kultural
nej i oświatowej. Wydaje się koniecz
nym przejście z form kameralnych na 
bardziej masowe, obejmujące większość 
członków Związku. Oznacza to likwi
dację słabo pracujących klubów i świe
tlic. drogich zespołów artystycznych a 
przejście np. na wycieczki krajoznawcze, 
rozwijanie czytelnictwa, udostępnienie 
dobrego teatru, koncertu, wystaw itp. 
Doświadczenia roku bieżącego potwier
dzają słuszność tych założeń.

Naszym kolegom potrzebny jest szcze
gólnie systematyczny kontakt z zagra
nicą. Siedzenie rozwoju szkolnictwa za
równo w krajach naszego obozu, jak i 
krajów kapitalistycznych, wzajemne po
znanie się, wymiana doświadczeń to nie
zwykle ważne elementy na drodze do 
lepszych wyników naszej pracy.

W bieżącym roku dokonaliśmy i w tej 
dziedzinie wyłomu. W okresie wakacji 
15—20 osobowe grupy naszych kolegów 
przebywały we wszystkich krajach na
szego obozu. Spora grupa zwiedzała 
również kraje kapitalistyczne. My tak
że gościliśmy ponad 500 kolegów z za
granicy. Niezależnie od tego zorganizo
waliśmy międzynarodowy obóz, na któ
ry przyjechali przedstawiciele jedena
stu krajów, głównie kapitalistycznych. 
Dzięki tym kontaktom zyskaliśmy wie
lu przyjaciół, a Związek niemały auto
rytet w międzynarodowym ruchu nau
czycielskim. W sumie stwarza to pers
pektywę szerokiej współpracy polskich 
nauczycieli z kolegami za granicą.

Nasze ogniwa związkowe podjęły o- 
statnio próbę przyjścia z pomocą nau
czycielom w pracy szkolnej. Różne są 
to formy: próby rozwiązywania specy
ficznych trudności pedagogicznych, stu
diowanie dziel z zakresu teorii pedago

gicznej, opracowanie wybranych . zagad
nień pracy szkolnej. Dominuje jednak 
ferma lekcji otwartych' postulowana 
przez młodych kolegów. W związku z 
tym rozważamy projekt ewentualnego 
przywrócenia konferencji rejonowych. 
Wymaga to oczywiście głębszych prze
myśleń. aby nie stworzyć drugiego apa
ratu doskonalenia. Choć warto, wydaje 
się. zastanowić się nad gruntowną reor
ganizacją istniejącego aparatu ODKO, 
jak również chyba i administracji szkol
nej. • .

Szybsze zmiany na lepsze w naszej 
działalności hamuje jeszcze niestety za
równo struktura organizacji, jak i sy
stem kierowania instancjami. Dotych
czasowe ZOZ i MOZ są zbyt małymi 
ogniwami, aby mogły samodzielnie rea
lizować wiele z omówionych form na
szej pracy. Zachodzi już dzisiaj koniecz
ność stworzenia w ich miejsce silniej
szych liczebnie ogniw.

Dalszym elementem to odbiurokraty
zowanie metod pracy związkowej. 
Pierwszym krokiem w tej dziedzinie 
jest likwidacja nndmierniej ilości eta
tów Do chwili obecnej zmniejszyliśmy 
stan etatów o 350 przy jednoczesnym 
rozwinięciu, choć jeszcze w stopniu nie
dostatecznym. aktywu społecznego. 
Szczególnie ważnym jednak jest tó, aby 
w znacznie większym stopniu w kie
rownictwie instancji związkowych brali 
udział bardziej doświadczeni działacze, 
pochodzący z wyboru, a nie zatrudnie
ni na podstawie umowy o pracę.

Zapoczątkowane na V Jubileuszowym 
Zjaździe zmiany w działalności naszej 
organizacji skutecznie pogłębimy, jeśli 
posłużymy się w naszej działalności do
robkiem ostatniego Plenum CRZZ. któ
re wyjaśnia, jak w codziennej praktyce 
wcielać w czyn wskazania partii.

Podniesienie autorytetu każdego ogni
wa związkowego, rozwinięcie konkret
nej. właściwej związkom zawodowym 
działalności wymaga stałej obrony in
teresów członków Związku i systema
tycznej działalności zmierzającej do pod
niesienia ich poziomu ■ materialnego i 
kulturalnego.

Od swojej organizacji ogół nauczycie
li oczekuje ponadto naprawienia wyrzą
dzonych w ostatnich latach krzywd mo
ralnych. Mają temu sprostać powołane 
z inicjatywy ZZNP komisje rehabilita
cyjne. Żąda się od Związku pomocy w 
zabezpieczeniu właściwej atmosfery 
sprzyjającej pracy wychowawczej. Wy
maga to szybkiej demokratyzacji zwłasz
cza metod pracy z nauczycielem .

Niestety, ogniwa nasze nie dość ener
gicznie występują w obronie praw nau
czycieli. Świadczą o tym setki listów 
napływających do Zarządu Głównego 
ZZNP z prośbą o interwencję, zwłasz
cza jeśli idzie o liczne wypadki łamania 
przepisów ustawy o prawach i obowiąz
kach nauczycieli.

Jeszcze w wielu wypadkach w pracy 
naszej administracji niedozwolone me
tody pracy zastępują właściwą formę 
wyjaśnień i rzeczowej dyskusji. Ten 
stan wymaga szybkiego i zdecydowane
go wprowadzenia w życie takich me
tod działalności związkowej, które po
stuluje VIII Plenum CRZZ.'

Wierzymy głęboko, że pod kontrolą 
I przy pomocy całego nauczycielstwa 
ogniwa nasze rozwiną skuteczną dzia
łalność w obronie interesów nauczy
ciela. w imię lepszego rozwoju naszej 
oświaty.

STANISŁAW MACH 
przewodniczący ZG ZZNP
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Dzieci z Małęczyna, pow. Redom, z radością rozpoczynają nowy rok szkolny przenosząc się z rudery (wi
docznej obok) do nowozbudowanżgo gmachu szkolnego Foto cz. Górski

List ZG ZMP
Drodzy Towarzysze!
Słaba praca, organizacji harcerskiej, jej niedostateczny 

wpływ na. .dzieci były i są przedmiotem naszej wspólnej tros
ki i niepokoju.

Z troski o wychowanie najmłodszego pokolenia, z niezado
wolenia. z istniejącego stanu w organizacji harcerskiej wy
nikła trwająca prawie, dwa lata dyskusja o naprawie harcer
stwa. Cennym wkładem w tę dyskusję był żywy, twórczy 
udział w niej wielu nauczycieli, którzy ostro krytykując 
błędy i brakli domagali się zasadniczych zmian w harcerstwie, 
wysuwali szereg konstruktywnych propozycji.

Przystąpiliśmy obecnie do podsumowania dotychczasowego 
dorobku dyskusji, do nakreślenia dróg poprawy i dalszego 
rozwoju harcerstwa. III Plenum Zarządu Głównego ZMP, 
które odbyto się w dniach 18—23. VIII. 1.956 r. przyjęło nowy, 
konkretny program działania organitacji harcerskiej, zawar
ty w uchwfle ,.O głównych kierunkach dalszego rozwoju or
ganizacji harcerskiej”. Pragniemy, by zrozumienie scn.su prze
mian postulowanych przez III Plenum stało się jak najszyb
ciej wspólnym dorobkiem kadry harcerskiej i całego nauczy
cielstwa, by; nowy program nie zwęził, lecz rozszerzył dotych
czasową platformę naszego współdziałania.

Poważne niiejsce w dyskusji i we wnioskach zajęła, sprawa 
stosunków między organizacją harcerską a szkołą. Chcemy je. 
dziś ułożyć tak, by lepiej, skuteczniej niż dotąd współdziałać 
ze szkolą w wychowaniu młodzieży.

Wysunięte w poprzednim okresie hasło — „Drużyna pierw
szym pomocnikiem szkoły w walce o wyniki nauc-tania" — 
lawęiyło jej pole działania, osłabiało wpływ organizacji na 
dzieci ze szkodą dla wspólnych celów szkoły i harcerstwa.

Zadania harcerstwa widzimy przede wszystkim w organi
zowaniu różnorodnej, odpowiadającej potrzebom i możliwoś
ciom wieku harcerzy, wspólnej pracy i zabawy w koleżeńskim 
zespole, w rozwijaniu ich społecznej aktywności w pracy dla 
swego środowiska i kraju.

Realizując te zadania, ucząc, samodzielnego pokonywania 
trudności, chcemy dać dzieciom sposobność do praktycznego 
stosowania zdobytej w .szkole wiedzy, rozwijać zainteresowa
nie życiem, społeczeństwa i otaczającą przyrodą. Sądzimy, że 
w ten sposób pomożemy w rozszerzaniu horyzontów myślo
wych dziecka, pobudzimy je do zainteresowania nauką, a tym 
samym lepiej spełnimy zadania, wobec szkoły.

Chcemy lepiej niż dotąd pomóc szkole i rodzicom w wy-

do nauczycieli
chowaniu dzieci poza szkołą — większość swego czasu spę
dzają one przecież w domu, na podwórku lub ulicy. Po wytę
żonej pracy w szkole potrzebne jest odprężenie, ruch i roz
rywka. Harcerstwo chce stworzyć warunki zdrowego, radosne
go i pożytecznego wypoczynku dzieci, by tym lepiej mogły 
one wykonać swe obowiązki szkolne.

Ostrzej i. wyraźniej widzimy jednocześnie problem wycho
wania moralnego harcerzy. Uważamy, że poważnym naszym 
zadaniem jest uczenie dzieci pracowitości i wytrwałości, wraż
liwości na krzywdę i potrzeby innych, kształtowanie właści
wego stosunku wobec młodszych i starszych, wobec nauczy
cieli i rodziców.

Rozszerzenie działalności harcerstwa poza szkołą nie naru
sza w niczym łączącej je dotychczas więzi ideowej, a pozwoli 
natomiast —- na lepszą realizację wspólnych, zadań wycho
wawczych.

Nowy program działania harcerstwa wymaga nowych me
tod kierownictioa pracą organizacji

Zdecydowanie domagano się w dyskusji nadania, organizacji 
charakteru ruchu społecznego, zerwania, natychmiast z admi
nistracyjnym sposobem kierowania harcerstwem. Postanowi
liśmy w związku z tym powołać do życia komendy i rady, 
które zgromadzą działaczy i pedagogów doświadczonych 
to pracy harcerskiej.

W ciągu całej walki o nowe harcerstwo, w okresie 7 lat 
budowy organizacji nauczyciele uważali harcerstwo za bliską 
sobie sprawę. Wielokrotnie korzystaliśmy z Waszej wiedzy 
i pomocy, z Waszej rady i doświadczenia. Wiele z dorobku 
organizacji harcerskiej jest wynikiem Waszej ofiarnej pracy.

Uchwały III Plenum ZG ZMP stauńają przed naszym 
Związkiem poważne i trudne zadania dalszego rozwoju i po
prawy pracy harcerstwa.

Organizacji harcerskiej potrzeba wielu tysięcy zapalonych, 
zdolnych, całym sercem oddanych dzieciom działaczy — prze
wodników drużyn, członków rad i komend harcerskich. Mu
szą to być ludzie, których wewnętrzną potrzebą jest praca 
z dziećmi, ludzie o doświadczeniu pedagogicznym, którzy będą 
pomnażać nasz wspólny dorobek wychowawczy i metodyczny.

Jesteśmy przekonani, że z zadowoleniem powitacie wszystko 
to nowe, co wprowadzamy obecnie w harcerstwie.

Wierzymy, że wielu nauczycieli podejmie razem z nami te 
zadania, że tak konieczna dla prowadzenia pracy harcerskiej 
pomoc doświadczonych pedagogów przyczyni się do szybkiej 
poprawy działalności Organizacji Harcerskiej.

4- Czy były wypadki prze
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Zastanów się i odpowiedz!
Na życzenie czytelników zamieszczamy po raz drugi tekst naszej ankiety, 

którą ogłosiliśmy w numerze poprzednim.

0TO zakończyły się obrady konferencji sierpniowej. Jeszcze sły
szysz szum sali, słowa referatu, jeszcze masz przed oczyma 

każdy szczegół dyskusji. Już za kilka, dni wrażenia te zostaną przy
ćmione nowymi, zbledną, wypłow'e:ą Dlatego też bez zwłoki odpo
wiedz na naszą ankietę - konkurs z nagrodami pt.

Jaka była atmosfera tegorocznej konferencji w moim powiecie?
Merytorycznym sprawom tegorocznych konferencji poświęcamy 

zaledwie i pytania części pierwszej naszej ankiety.. Nie kusimy się_^ 
bowiem, o przeanalizowanie w tej ankiecie treści obrad, poszcze
gólnych problemów wychowawczych, które zostały omówione lub 
pominięte w referacie, i dyskusji. Nie zamierzamy także tym razem 
badać samego tematu konferencji. Mamy zamierzenia o wiele skrom
niejsze — chcemy zorientować się w ogólnej atmosferze konferencji. 
Czy zmieniło sic w niej coś w porównaniu z latami poprzednimi? 
Czy przeniknął konferencje duch demokratyzacji życia w kraju?

A oto pytania naszej ankiety-konkursu.

kartce podaj la
na.) ważniejszych,

I
Na oddzielnej 

koniczną treść 
twoim zdaniem, łez, wniosków, de
zyderatów poruszonych w referacie 
bądź zgłoszonych w dyskusji i wy
raź swoją o n ch opinię:

— które uważasz za słuszne 
częściowo— które uważasz za 

słuszne
— które uważasz za niesłuszne.

© Czy’ zabrałeś glos 
tez i wnmsków, 
zgadzasz - się? -

w sprawie 
z którymi nie

b) w czasie dyskusji?
5. Czy uczestnicy konferen

cji w
wtrącali głośno swoje uwagi 

miejsca:

trakcie przemówień

z.

a) w czasie referatu,

b) w czasie dyskusji?
G, Czy prezydium przery

wało mówcom przemówienia 
zdaniami wtrącanymi?

ograniczono czas wy- 
poszczególnych

odmówiono 
mimo że się

mów-

komuś 
zapisał

?■ Czy 
stąpień 
c<i w?

8. Czy 
głosu,
w kolejności umożliwiającej 
zabran'e głosu?

9. Czy większość dyskutan
tów rekrutowała się spośród 
..zawodowych" I „żelaznych" 
dyskutantów, którzy rokrocz
nie występują na konferencji?

10. Czy liczne były glosy w 
dyskusji czytane z karteczek, 

uprzed- 
z. góry

tzw. ..małe referaty" 
nH przygotowane na 
zadany temat?

b) ile

12. Czy ty 
dyskusji:

a)

osób zabrało głos 
dyskusji, 

głosów w dysku- 
uważasz za cenne?
zabierałeś głos w

latach poprzed-

b)

w tym roku?c)
13. Czy uważasz, że obrady 

w sekcjach przedmiotowych 
pomogą ci w pracy?

14. Czy uważasz, że należy 
organizować w przyszłym ro
ku takie konferencje jak te
goroczna?

15. Czy uważasz, że ludzie, 
których nagrodzono lub od
znaczono na konferencji, rze- 

się spra- 
powie-

czywiście zasłużyli 
wie oświaty' w twoim 
cie:

a)

b)

wszyscy,

niektórzy?
pożegnanoIG. Czy 

ścle kolegów starszych 
dzących obecnie na 
turę?

uroczy 
odcho- 
emery-

w 
nich, 
na zeszłorocznej kon
ferencji, .
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W Ministerstwie Oświaty

Na poniższe pytania, ankiety od- 
powiedzieć „tak" lub „nie”.

1. Czy kierownik wydziału 
zdał sprawę z tego, co zosta- — 

uchwał po- [__ _
konferencji sierp-

lo wykonane 
przedniej 
ni o we j?

2 Czy 
elementy 
sytuacji w szkolnictwie? J.

3. Czy były wypadki sporu, 
polemiki:

a) miedzy dyskutantami a 
referentem,

b) między dyskutantami? |

dyskusja zawierała 
krytyki na temat

i spostrzeżenia wykraczające poza ten skromny 
załączo-

Wszelkie uwagi 
zakres prosimy zamieszczać w uzupełniających listach 
nych do naszej ankiety-konkursu.

Pomiędzy wszystkich uczestników 
konkursu-ankiety zostaną rozloso
wane następujące nagrody:

I —- zegarek ręczny.
U — budzik gab netowy,
III — torebka damska,
IV (trzy nagrody) — wieczne pió

ra zagraniczne.
oraz trzydzieści (30) nagród książ

kowych.

Termin nadsyłania wypełnionych 
kuponów wraz z uzupełnieniami na 
oddzielnych kartkach upływa dnia 
15 września 1956 r. Na koperiach 
zaadresowanych: Redakcja „Głosu 
Nauczycielskiego". Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6 3 — zaznaczyć „Kon
kurs- Atmosfera".
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TVA ostatniej konferencji prasowej w 
Ministerstwie Oświaty poinformowa

no zebranych o tym, jak przedstawia się 
nasz start do nowego' roku szkolnego. 
Dla ogółu nauczycielstwa szczególnie in
teresujące są następujące wiadomości:

Nadchodzący rok szkolny 1956/57 jest 
pierwszym w powojennym okresie rokiem, 
w którym nie odczuwa się braków w ka
drach nauczycielskich. Wszystkie szkoły 
będą mogły obsadzić etaty przewidziane 
dla nich w planie organizacyjnym na ten 
rok szkolny. Całkowicie został też zahamo
wany odpływ nauczycieli z zawodu nau
czycielskiego. Istnieje już w. znacznym 
stopniu zjawisko odwrotne. Wielu nauczy
cieli, którzy przed paru czy kilku laty prze 
szli do prac.y w innych resortach i zawo
dach, wraca obecnie do pracy w szkol
nictwie.

Pocieszająca jest również wiadomość, 
że problem nauczycieli niewykwalifiko- 
wanech wkrótce przestanie istnieć. Spo
śród 10 tys. niewykwalifikowanych ogrom
na większość — która zamierza pozostać 
w zawodzie na stale — dokształca się. 
intensywnie, ahy otrzymać pełne kwalifi
kacje, zaś tylko niewielki odsetek hiewy j 
kwalifikowanych opuści zawód nauczy
cielski. Pozwoli to na dalsze wzmocnienie 
pracv dydaktyczno-wychowawczej naszych 
szkól.

Do tego powinna się również przyczy
nić będąca w przygotowaniu uchwala 
Rządu zabraniająca odrywania nauczy
cieli orl pracy szkolnej, jeśli nie zachodzą 
nadzwyczajne i wyjątkowe okoliczności, i 
które zostaną dokładnie określone w 
uchwale.

Na konferencji zasygnalizowano n:epo i 
kojące zjawisko wzrostu drugorocznośc: 
w szkołach podstawowych w stosunku doi 
roku ubi yglego’o około 2%. Walka owy | 
lównani? braków i niedociągnięć w prąci [ 
szkol nie będzie łatwa i prosta, gdyż zl

powodu napływu liczniejszych roczników 
dzieci i ciągle niedostatecznej w wielu 
wypadkach ilości izb szkolnych, obciąże
nie jednego nauczyciela liczbą uczniów 
wzrośnie. W miastach np. w 36% szkól 
obciążenie to przekroczy prawdopodob
nie 50 uczniów. Znacznie lepiej przed
stawia się sytuacja szkoły wiejskiej. Pow
szechność nauczania na wsi zostanie za
pewniona dzięki przestrzeganiu zasady, że 
w każdej gromadzie muszą być przynajm
niej dwie szkoły pełne, realizujące pro
gram siedmiu klas.

Godny podkreślenia jest fakt, że po raz 
pierwszy na spotkaniu z przedstawicie
lami prasy Ministerst wołp-świafy i CUSZ 
występowały jako jeden resort.

(fs)

W numerze:

Nie wystarcza dla nauczyciela 
studia „półwyższe'

Zmiany w harcerstwie 
Gospodarze baszty. Opackiej

Co dokucza „zaoczniakom"?

scn.su
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Nie wystarczą dla nauczyciela studia „pólwyższe" Przyczyn jest wiele\kj ARTYKULE pt. „Jak kształcić nau- 
** czycieli" („Głos Nauczycielski", nr 28— 

29) kol. Kozłowski słusznie występuje 
przeciw „ciągłym zmianom i reformom, 
które nie rozwiązują żadnych trudności, 
a raczej je poglęoiają". Tego rodzaju „re
formy" na pewno są zbyteczne. \v ciągu 
ostatnich dwóch lat nieprzemyślane zmia
ny systemu kształcenia nauczycieli prze
prowadzane odgórnie, w pośpiechu i bez 
dyskusji z nauczycielstwem bardzo obni
żyły poziom przygotowania absolwentów 
liceów pedagogicznych.

Czy jednaK wynika z tego, że nauki pe
dagogiczne mogą opracować trwa.y, me 
uiegająey zmianom system kształcenia 
nauczycieli, niezależny, jak chce koi. Koz
łowski, cd „doraźnych potrzeb kadro
wych szkoły, cd trudności rekrutacyjnych, 
cd struktury szkoły".,., od innych zm.en- 
nych czynników? Wszak szkoła, a zatem 
i kształcenie nauczycieli, nie istnieje w 
próżni, lecz jest częścią składową cało
kształtu życia naszego kraju, które obecnie 
ulega i będzie ulegać nieustannym prze
mianom. Zadaniem pedagogiki jako nauki 
społecznej jest uogólnianie dokonujących 
się procesów wychowawczych, wskazy
wanie kierunków dalszego rozwoju w 
oparciu o wyprowadzoną z życia, z prak
tyki teorię naukową. Tworzenie koncep
cji organizacyjno-oswiatowych oderwa
nych od przemian gospodarczo-społecz
nych ma przeto utopijny charakter i nie 
przyniesie korzyści polityce oświatowej 
naszego państwa.

Mjsię, ze celem, do którego dążymy, Jest 
danie wszystkim nauczycielom wyższego 
wykształcenia. Już w r. 1»1J postępowe nau
czycielstwo wysunęło ten projekt na zjez- 
clzie zwanym „nauczycielskim sejmem". Ale 
wówczas nie było oczywiście możliwości 
zrealizowania tego postulatu. Obecnie — 
w warunkach Polski Ludowej — taka możli
wość istnieje. Jednak możliwość — to jesz- 
cze nie rzeczywistość. Wiemy dobrze o tym, 
że skasowanie podziału na nauczycieli szkol 
podstawowych — niżej kwalliikowanych 
1 nauczycieli szkół średnich — wyżej kwa
lifikowani e.i nic da się przeprowauzić z dnia 
na dzień, wiąże się bowiem z. przebudowa 
ekonomiczną kraju, ze wzrostem stopy ży
ciowej itd. Obecnie przeżytki burżuazyjne 
w świadomości naszego społeczeństwa są 
jeszcze niesłychanie silne i one to sprawia
ją, że nauczyciel szkoły podstawowej uwa
żany Jest za „coś niższego" od nauczyciela 
klas licealnych, a wszyscy nauczyciele — 
za nieco gorszy rodzaj pracownika umysło
wego. Ciągle jeszcze absolwenci wyższych 
uczelni czują się skrzywdzeni, gdy otrzymu
ją przydział pracy w szkolnictwie podsta
wowym; wielu inteligentnych ludzi wyra
ża podziw połączony z lekkim politowaniem, 
gdy wysokokwalifikowani nauczyciele z włas
ne] woli pracują w' szkołach podstawowych, 
nie mówiąc już o istniejących ciągle jesz
cze antagonizmach między nauczycielami, 
np. niektórych szkól ćwiczeń i liceów pe- 
dogógicznycn.
Te szkodliwe, niedemokratyczne objawy 

zwalczymy całkowicie dopiero wówczas, 
gdy wszyscy nauczyciele będą mieli wyż
sze wykształcenie i dobre warunki byto
we. A na to jeszcze nas w tej chwili nie 
stać i trzeba zastanowić się, jak w dzi
siejszych warunkach stopniowo, w po
wiązaniu z naszymi ogólnokrajowymi pla
nami likwidować podział na wyżej i ni
żej kwalifikowanych nauczycieli, jak do
prowadzić system kształcenia do ostatecz
nego Celu, jakim jest: pełne, wyższe, aka
demickie przygotowanie nauczycieli.

Projekt nowego systemu kształcenia 
nauczycieli przedstawiony przez Instytut 
Pedagogiki wydaje mi się' zupełnie nie
realny i niecelowy. Proponowane studia 
pólwyższe będzie to coś w rodzaju „wyż
szej matury" — uczelnia, która nie da 
Odpowiednich kwalifikacji nauczycielowi, 
nie zaspokoi jego ambicji i nie stworzy 
tnu lepszych warunków materialnych. 
Obecne Studia Nauczycielskie nie uzyskały 
Sobie u nauczycieli odpowiedniego uzna
nia. Mówią oni: „Dlaczego mając maturę 
tnam poprzestać na dwuletniej szkole, 
przecież dużo więcej dadzą mi studia na 
uniwersytecie".

Drugim argumenlem (wysuwanym zresz
tą w artykule kol. Kozłowskiego) przeciw
ko bazowaniu nowych zakładów kształce

nia nauczycieli na XI-letniej szkole ogól
nokształcącej są trudności rekrutacyjne. 
Zastanówmy się, kto będzie chciai po zdo
byciu matury uczyć się w dwuletniej 
szkole pedagogicznej? Sądzę, że tylko ci, 
którzy nie dostaną się na wyższe uczelnie, 
a więc uczniowie najsłabsi i mający po
czucie krzywdy życiowej. Tymczasem wie
my, że część naszej młodzieży, która idzie 
do liceów pedagogicznych, kieruje się za
miłowaniem do zawodu nauczycielskiego, 
choć oczywiście niemałą rolę odgrywają 
tu względy materialne i możność uzyska
nia w szybszym, czasie przygotowania za
wodowego. I dlatego mimo wszystkich sła
bych stron rekrutacji do liceów pedago
gicznych, z pewnością dwuletnie szkoły 
pólwyższe otrzymają o wiele gorszy ele
ment, niz mają go dziś licea pedagogiczne.

Wreszcie: jeśli dwuletnie szkoły pól
wyższe mają zastąpić licea pedagogiczne, 
czyli w okresie pianu 5-letniego wykształ
cić około 45 tysięcy nauczycieli., to musi 
ich być tyle, ile jest obecnie liceów peda
gogicznych- Powstaną one zatem nie tylko 
w dużych ośrodkach. Będą więc niewąt
pliwie kłopoty z dostarczeniem dla tych 
szkól kadr wykładowców. Kto bowiem 
będzie mógł wykładać np. w Mogielnicy, 
Sulechowie, Węgrowie, Radzyminie itd. 
ekonomię polityczną, materializm dialek
tyczny i historyczny?

Z wyżej podanych względów pólwyższe 
szkoły nauczycielskie wydają mi się nie
bezpiecznym eksperymentem.

Natomiast tej koncepcji przeciwstawiam 
na okres najbliższych lat postulat kształ
cenia nauczycieli klas I—VII nadal w 
szkole średniej — w przedłużonym o jeden 
rok w porównaniu z liceum ogólnokształ
cącym liceum pedagogicznym. Absolwent 
liceum pedagogicznego musi być bowiem 
tak -samo jak maturzysta szkoły ogólno
kształcącej przygotowany do studiów wyż
szych; liceum pedagogiczne nie może two
rzyć „ślepej uliczki", zamykać drogi do 
uniwersytetu. Pięcioletnie liceum pedago
giczne powinno przygotowywać do naucza
nia w klasach I—IV oraz do nauczania

NIESPODZIANKA W RADKOWTCACH. CZYLI 
RACHUNEK NIEPRAWDOPODOBIEŃSTWA

i dwóch przedmiotów w klasach V. VI, VII. 
Jest 'to konieczne ze względów praktycz
nych, wiemy bowiem, że w mniej licznych 
szkołach specjalista przedmiotowy nie 
uzyska pełnego etatu-

Przygotowanie zawodowe powinno być pro- 
wadzoue juz od klasy 1 poprzez peuagogi- 
zację poszczególnych przedmiotów naucza
nia i poprzez udział uczniów w zajęciach 
pozalekcyjnych w szkole ćwiczeń, w dwóch 
najstarszych klasach liceum należałoby 
wprowadzić ' więcej godzin przedmiotów pe
dagogicznych. W tych klasach należałoby 
również wydzielić grupy przedmiotowe (hu
manistyczną, matematyczno-iizyczną, przy
rodniczą itd.). Grupy te odbywałyby w ra
mach zajęć obowiązujących konsultacje 
z danego przedmiotu; np. młodzież z gru
py polonistyczno-hlstorycznej przerabiałaby 
obszerniej lekturę, pisała samodzielne prace 
i prowadziła lekcje tylko w zakresie swojej 
specjalności. System lekcyjny w tych kla
sach powiązany zostałby z pracą w bibliote
ce szkolnej i z konsultacjami.
Po ukończeniu 5-letniego liceum peda

gogicznego najlepsi absolwenci powinni 
mieć zapewnione pierwszeństwo w przy
jęciu ich na uniwersytet, na wydział zwią
zany z ich specjalnością. Dla młodzieży 
pragnącej poświęcić się początkowemu 
nauczaniu trzeba utworzyć specjalne sek
cje przy wydziałach pedagogiki. Każdy 

| absolwent liceum pedagogicznego powi
nien mieć zapewnioną możność zaocznego 

i kształcenia się w uczelniach wyższych.
Oczywiście, konieczne jest zwiększenie 

wymagań przy przyjmowaniu do I klas 
liceów pedagogicznych. Ostatnie zarządze
nie Ministerstwa Oświaty umożliwiające 
zmniejszenie ilości przyjmowanych kandy
datów na korzyść jakości stanowi pierw
szy krok na tej drodze, pozwala bowiem 
Stosować selekcję umysłową i prawdopo- 

' dobnie wpłynie na zmniejszenie odsiewu.
J. SCHOENBRENNER

Od Red.: Artykuł ten wpłynął do > edakejt 
przed wydrukowaniem artykułu K. Wo.icie- 

1 ehówsklego. który postulował 6-letnle liceum 
| pedagogiczne.

MIESZKAŃCY Radkowie na ogół nie lubią się 
cieszyć z cudzego nieszczęścia. Ale że własnym 

szczęściem też zbytnio cieszyć się nie mogą, urado
wali się przynajmniej z tego, że kredyty przeznaczo
ne na szkolę w Bólminie dostały się niespodzianie im. 
Ich również, podobnie jak chłopów bolmińskich, dłu
go kłuły w oczy zaczęte z własnej inicjatywy i zdys
kwalifikowane przez rzeczoznawców fundamenty no
wej szkoły, przy których stracili sto kilkadziesiąt 
dniówek.

Ponieważ dokumentacja jest już gotowa, nie wy
padało nic innego, jak wyszukać miejsce na nową 
szkołę. Uznano, że najlepszym miejscem będzie daw
ny' gromadzki grunt, użytkowany przez miejscowego 
kowala, ob. Dudka. Dudek jednak nic chćiał ustąpić. 
Podobno na skutek długotrwałego użytkowania gro
madzkiego gruntu nabrał praw właściciela i jako taki 
ostatecznie gotów był odstąpić na szkolę 35 arów, ale' 
zażądał za to odszkodowania. Przewodniczący GRN, 
ob. Antoni Pobocha, uznał za stosowne wynagrodzić 
Dudkowi jego ofiarę i dać mu w zamian za 35-arowy 
plac 65 arów ziemi, na której i pszenica się urodzi, 
to znaczy działkę szkolną użytkowaną przez kierow
nika szkoły. Ta transakcja Pobochy z Dudkiem wbrew 
opinii miejscowych gospodarzy znalazła mechaniczne 
poparcie większości radnych i została przyjęta do 
■wiadomości przez władze powiatowe w Kielcach.

Podobnych spraW jest więcej. Ot, choćby taka bla
cha. Zakupiono ją z funduszu społecznego na pokry
cie szkoły. Dobra była blacha, solidna, w sam raz na
dała się na pokrycie domu ob. Pobochy, który „wy
pożyczył" ją sobie kilka lat temu bez wiedzy groma
dy. a ostatnio przyciśnięty do muru. próbował' oddać 
w zamian blachę starą, pogiętą i podziurawioną. Spra
wy tej dotychczas definitywnie nie załatwiono.

Albo taki remont szkół, W drugiej dekadzie sierp
nia kierownik szkoły w Radkowicach po powrocie 
z kursu trzy dni dopraszał się uruchomienia przyzna
nych GRN kredytów i zaczęcia dość poważnego re
montu dotychczasowej rudery szkolnej. w której 
przecieka dach i pleśnieją od wilgoci ściany. W ubieg
łym roku kierownik szkoły w Radkowicach, podobnie 
jak kierownik szkoły w Starochęcinach (ta sama gro
mada), musieli zakładać własne pieniądze, aby zdą
żyć z remontem.

Albo takie mieszkania dla nauczycieli. Kierownika 
szkoły w Radkowicach usiłowano przenieść z dwu
izbowego mieszkania, w którym „mieści się" również 
jedna klasa (w kuchni), do. malej, przylegającej do 
obory izdebki. Kierownik nie zgodził się i ma za swo
je. Z mieszkania wyrzuca go napastliwie właściciel 
domu, ob. Litwin, mimo że GRN płaci mu tytułem 
czynsz}! 120 zł miesięcznie. Ob. Pobocha zapewnia 
Litwina, że wkrótce zwolni mu mieszkanie, a kierow
nikowi szkoły i uczącej w tejże szkole jego żonie 
dobrodusznie radzi, żeby nie ustępowali Litwinowi 
mimo jego pogróżek, ze mieszkanie zai.jmie silą. Kło
potów takich nie ma natomiast jedna z czterech nau
czycielek, która mimo podeszłego wieku codziennie 
bez względu na pogodę dochodzi sobie do szkoły 
z odległych o 3 km Chęcin.

To zaledwie kilka przykładów „oświatowej" dzia
łalności ob. Pobochy, którego w Prezydium Pow. Rady 
Narodowej w Kielcach uważa się podobno za jednego 
z najlepszych działaczy terenowych.

Przy takim „gospodarzu" terenu jeszcze w bieżącym 
roku ma się w Radkowicach zacząc budowę nowej 
szkoły s y s t e m ę m ‘ g o s p p d a r c z y m. Nie trud
no przewidzieć, kto na tym \skorzys1a, jeżeli weźmie 
się pod uwagę fakt, że już prawie dwa miesiące te
mu prasa terenowa bezskutecznie pisała o niewiary
godnych stosunkach panujących m. in. w gromadzie 
Radkęwice i przytaczała przjżąłady'łapownictwa upra
wianego nagminnie przez Pdbochę.

A tymczasem we wsi wre. [Nie jest to jednak wrze
nie głośne, bo chłopami We wsi Radkowice rządzi 
strach, zręcznie rozsiewany przez. Pobochę i jego kam
ratów. Strach ten udziela się również nauczycielom, 
bo Pobocha ma poparcie w’powiecie i za jakiś moc
niejszy sprzeciw mógłby Spowodować represje, jak 
np. krzywdzące, z uwagi na związek z rodziną, prze
niesienie, do którego, jak słyszałem, w jednym wy
padku nie doszło tylko dlatego, że jeden z gospoda
rzy sam interweniował w Komitecie Powiatowym 
PZPR.

Dlatego też nauczyciele wolą stać na uboczu od 
spraw gromady i nie narażać się, mimo że, jak sami 

twierdzą, o wszystko, co dotyczy szkoły i nauczycie
la, trżeba tam dosłownie walczyć. Nie wątpię, że trze
ba będzie walczyć o rozsądną i szybką budowę nowej 
szkoły systemem gospodarczym, której samo zaplecze 
(niezabudowana reszta 35-arowego placu, „przewidzia
na" ńa boisko, działkę i urządzenia pomocnicze)* jest 
jak na początek „planowania" tęgą kpiną ze zdrowe
go rozsądku.

POZA 1 TM...
...o budownictwie szkolnym i sprawach z nim zwią

zanych— na wzór samego budownictwa — można nie
skończenie. I to. jak wiemy, nie tylko na terenie po
wiatu czy województwa kieleckiego. Rokrocznie w se
zonie letnim wzmaga się kampania o przekazanie 
nowych szkół do użytku i rokrocznie w wielu wypad
kach kończy się fiaskiem, mimo że cd czterech lat 
kredyty na inwestycje szkolne znacznie wzrastają. 
Plan inwestycyjny Ministerstwa Oświaty zakłada na 
rok 1956 oddanie do użytku 1428 izb w zakresie szkol
nictwa podstawowego. Do końca czerwca br. oddano 
do użytku 142 izby, a więc zaledwie 10 proc. Rzecz 
jasna, że 90 proc, planu nie wykona się w drugim 
półroczu. Przyczyn jest wiele.

Oto niektóre z nich;.
1. Zasada ..proporcjonalnego" rozdziału kredytów, 

stosowana przez niektóre wydziały oświaty, a wyra
żająca się w tym, że zaczyna się budowy w zbyt 
■wielu miejscowościach na raz i potem nie kończy, 
gdyż kredyty na tyle budów nie wystarczają. Często 
przy tym o przydzieleniu kredytów decydują nie istot
ne potrzeby terenu, ale intensywność podejmowanych 
przez teren starań, a nawet względy kumoterskie.

2. Kłótnie między zainteresowanymi wsiami doty
czące lokalizacji szkoły, znakomicie opóźniające ter
min zaczęcia dokumentacji, a co za tym idzie — wy
korzystania kredytów. Często w ostatniej chwili kre
dyty trzeba przerzucać na inne szkoły, gdzie nieraz 
znowu zaczyna- się od legendarnej już dokumentacji; 
mimo że na terenie są budowy zaawansowane, również 
czekające na kredyty.

3. Przeciążenie biur projektowych, które niejedno
krotnie pracują w warunkach urągających jakimkol
wiek pojęciom o pracy, nie mówiąc o monstrualności 
organizacyjnej tych biur i monopolu na projektowanie.

Warto by się zastanowić przy okazji zapowiadanej 
reorganizacji „Miastoprojektów" czy nie dałoby się 
stworzyć specjalistycznych placówek projektowania 
zajmujących się głównie budownictwem szkolnym 
albo operatywnych spółdzielczych zespołów architek
tonicznych, dla których w tej dziedzinie budownic
twa — mam nadzieję — nieprędko zabrakłoby pracy.

4. Wynikająca z poprzedniej przyczyny zbyt pośpiesz
na i wadliwa praca biur p-ojektowych i zbyt sztywne 
traktowanie (zaniżonych podobno) wskaźników PKPG 
przy kosztorysach wstępnych. W wyniku tego koszto
rysy są za niskie w stosunku do rzeczywistego kosztu 
inwestycji w określonych warunkach terenowych 
i przy zmienionych cenach materiałów, co pociąga za 
sobą w trakcie budowy kłopotliwą konieczność dofi
nansowywania. Poza tym w pośpiesznie wykonywanej 
dokumentacji pomija się wiele elementów, co wymaga 
nieraz kilkakrotnego i długotrwałego uzupełniania do
kumentacji. Komisje Oceny Projektów Inwestycyj
nych dość pochopnie weryfikują przedstawione pro
jekty, a ponadto me przestrzega się komisyjnego
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uzgadniania projektowanych inwestycji przez inwe
stora, projektanta i wykonawcę, $tąd liczne kłopoty 
już w czasie trwania budowy.

5. Brak materiałów i sprzętu, a zwłaszcza środków 
transportowych, Śą to przyczyny obiektywne wiążące 
ręce przedsiębiorstwom remontowo-budowlanym, po
dobnie jak brak ludzi do pracy, zwłaszcza w sezonie 
letnim, kiedy prywatne zarobki kształtują się o wiele 
korzystniej niż place w przedsiębiorstwach.

6. Wycofywanie się firm budowlanych z budów, na 
które zawarły umowy, i odciąganie załóg budowla
nych do rzekomo ważniejszych zadań. Jest to już wy
raźne lekceważenie budownictwa szkolnego.

7. Brak fachowego nadzoru w przedsiębiorstwach 
budowlanych, płynność kadr, niedołęstwo, marnotraw
stwo, brakoróbstwo i niewykorzystanie sprzętu. W sto
sunku do źle pracujących przedsiębiorstw nie stosuje 
się kar umownych i zbyt cierpliwie toleruje się ich 
niegospodarność. Wynika to rn. in. z. tego, że na razie 
są niezastąpione. Za mało jest konkurentów w tej 
dziedzinie.

Doświadczenie potwierdziło, że o wiele ekonomicz
niej buduję się systemem gospodarczym (podobno 
o 50 proc, taniej). Wykorzystuje się przy tym miejsco
wą silę roboczą, a to rn. in. dajć większą gwarancję 
co do jakości i terminowości wykonanej pracy, bo 

•nierzadko pracują przy budowie rodzice, którym za
leży na tym, aby szkoła dla ich dzieci była jak naj
lepsza i jak najszybciej oddana do użytku. Stwarza, 
to jednak dla wydziałów oświaty konieczność stara
nia się o nadzór techniczny i o materiały, a na razie 
wydziały nic są do tego przygotowane. Kierownicy 
wydziałów są przeciążeni pracą i nie mają fachow
ców do spraw inwestycji, a i sami nie zawsze są do
brymi organizatorami.

Te i inne generalne przyczyny wymagają szybkie
go i gruntownego przemyślenia przez odpowiednie 
władze. Stan budownictwa szkolnego i związanego 
z nim budownictwa mieszkań dla nauczycieli jest ka
tastrofalny. Sprawy tej nie traktuje się dość poważ
nie, mimo że, jeśli chodzi o wagę zagadnienia, nie 
ustępuje ono problemom ogólnego budownictwa miesz
kaniowego.

Pośród wszystkich braków’ jednej rzeczy w tej dzie
dzinie na pewno nie brak. Inicjatywy społecznej. Jak
że często jednak najlepsza, jeśli idzie o dobrą wolę, 
inicjatywa załamuje się, albo idzie w złym kierunku, 
gdy nie pokieruje nią rozsądnie i troskliwie dobry 
administrator, bezpośrednio związany z terenem i naj
lepiej znający jego potrzeby. Takim administratorem 
powinien być z zasady każdy kierownik szkoły. On 
przede wszystkim powinien zabiegać dokoła spraw 
szkoły, powinien umieć wykorzystywać zdrowe siły 
społeczne, jakich nie brak nawet w najbardziej upo
śledzonym pod względem praworządności środowisku. 
Powinien po gospodarsku współdziałać z ludźmi i syg
nalizować w porę, komu trzepa, napotkane trudności. 
Że trudności takich nie powinna przysparzać ani gro
madzka rada narodowa, ani jakiekolwiek inne wła
dze — jest rzeczą aż nadto oczywistą. Że w praktyce 
jest często inaczej — wiemy aż nadto dobrze. Mamy 
jeszcze wiele wypadków lekceważenia spraw budow
nictwa szkolnego przez władze terenowe, wiele nadu
żyć, wiele przejawów niedołęstwa i biurokracji, a na
wet zdeklarowanego kacykostwa i wielkopańskich 
metod zarządzania w wydziałach oświaty. Tym relik
tom minionego okresu powinien wydać walkę rów- 
nież nauczyciel. Czas biurokratów’, kacyków’ i rabu
siów' gospodarczych mija, ale nie minie sam. Trzeba 
mu się zdecydowanie przeciwstawić.

WACŁAW BISKO

P. S. w ostatniej chwili dowiadujemy się, że w Rad
kowicach do mieszkania zajmowanego przez kie
rownika szkoły wprowadził się silą zięć ob. Litwi
na (gospodarza domu) wyrzuciwszy samowolnie ław
ki szkolne, na których przez dwa lata uczyły się 
w kuchni dzieci nie mieszczące się w szkole (patrz 
zdjęcie obok). „Klasa" ta w bieżącym roku szkolnym 
będzie się mieściła w izbie przylegającej do obory 
(2 km od szkoły), w warunkach o wiele gorszych niż 
dotychczas. O warunkach kierownika szkoły i jego 
żony przyzwoitymi słowami napisać się nie da. Prze
wodniczący GRN „pogodził się" jakoś z tymi fak
tami. Nie wyobrażamy sobie jednak, żeby (podobnie 
jak z innymi sprawami szkoły) mogła się z nimi pogo
dzić cala gromada, której dziećmi tak bezceremonial
nie się pomiata. Mamy nadzieję, że sprawa, Rad
kowie zainteresują się kiedyś również władze po
wiatowe.

Z pobytu w NBP (2)

W pedagogicznych instytutach
NIE JEST rzćczą bardzo trudną pisać o tym, co się widzia

ło podczas podróży za granicę, nawet w przeciągu krótkie
go okresu czasu. Ogląda się miasta, wsie, zabytki kulturalne, 
zwiedza się różne instytucje. Wrażeń jest oczywiście moc, ale 
po uporządkowaniu ich można bez wielkiego wysiłku podsu
mować je- i zdać z nich sprawę czytelnikowi.

Kiedy jednak trzeba poświęcić swój artykuł zaledwie jed
nemu lub dwóm wybranym zagadnieniom, to sprawa kompli
kuje się. Sprawozdawcę zaczynają dręczyć wyrzuty sumienia: 
„Czy dowiedziałam się o tym problemie dostatecznie dużo, aby 
już móc o nim opowiadać publicznie?" Opowiadanie „na wy
rywki" o dwóch tak poważnych zagadnieniach, jakimi są 
kształcenie nauczycieli i działalność naukowych placówek 
psychologicznych, stwarza, rzecz jasna, szczególne kłopoty 
i trudności.

W NRD szkoła średnia ogólnokształcąca („Oberschule") trwa 
12 lat. Obecnie obowiązująca jest ośmioletnia szkoła podsta- 
wmwa („Grundschule"), lecz już w niedalekiej przyszłości 
wprowadzony będzie stopniowo obowiązek nauczania w za
kresie szkoły dziesięcioletniej („Mittelschule").

Kształcenie nauczycieli odbywa się w zasadzie trzema to
rami. Nauczycieli dla klas I—IV przygotowują czteroletnie 
szkoły pedagogiczne oparte na VIII kl. Trzyletnie instytuty 
nauczycielskie mają za zadanie kształcenie nauczycieli klas 
V—X. A zatem pierwsze z tych zakładów — odpowiedniki na
szych liceów' pedagogicznych — lo szkoły średnie; instytuty 
nauczycielskie — odpowiedniki naszych Studiów Nauczyciel
skich— to Szkoły pólwyższe. Trzeci tor kształcenia nauczy
cieli stanowią uniwersytety, które przygotowują nauczycieli 
dla klas V—XII. Pięcioletni kurs studiów uniwersyteckich 
obejmuje specjalizację przedmiotową, a równolegle z tym 
przygotowanie pedagogiczne, które odbywa się w tzw. insty
tutach pedagogicznych. Każdy z nowowstępujących na uni
wersytet, który deklaruje chęć pracy w szkolnictwie (a takich 
jest przeważająca większość studentów', gdyż podstawowym 
zadaniem uniwersytetów w NRD jest kształcenie nauczycieli!, 
obowiązany jest przejść równocześnie pięcioletni kurs nauk 
pedagogicznych w instytucie.

Zwiedziliśmy jeden ż takich instytutów’ pedagogicznych - 
przy Uniwersytecie im. Marcina Lutra — w Halle. Kierownik 
katedry pedagogiki instytutu, prof. Becker, zapoznał nas z pla
nem studiów pedagogicznych. Przedstawia się on następująco: 
I rok — organizacja pionierska i wychowanie w rodzinie; 
II rok i pierwszy semestr III roku — psychologia; III rok 
pedagogika; IV rok — seminarium z pedagogiki; IV i V rok 
— metodyka wybranego przedmiotu Oraz historia wychowa
nia. Poza tym studenci Odbywają praktyk^: po I roku studiów 
— pobyt na obozie pionierskim, w ciągu drugiego roku — 
hospitacje w szkołach, W Ciągu III i IV roku — trzy- i pięcio- 
tygedniowa praktyka ciągła w szkołach.

Tego. rodzaju równoległy tok wyższych studiów nauczyciel
skich (specjalizacja przedmiotowa i kształcenie pedagogiczne) 
nie był. jak wiadomo, u nas dotychczas stosowany, choć nie
wątpliwie już niejednokrotnie dyskutowany i rozważany. Trud
no bez gruntownej znajomości zagadnienia organizacji studiów 
i bez możliwości analizy siatki zajęć przystępować do oceny. 
Jednak na podstawie rozmowy, jaką przeprowadziliśmy w In
stytucie Pedagogiki Uniwersytetu w' Halle, można było od
nieść wyrażenie, że studenci otrzymują tam rzetelne, dostatecz
nie gruntowne przygotowanie pedagogiczne.

Poza uniwersytetami kształci nauczycieli klas V—XII jedy
na w NRD Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Potsdamie, zało
żona w roku 1946. Od 1 września ub. r. obowiązuje tu pię
cioletni kurs nauczania (jednak bez egzaminu dyplomowego 
uprawniającego, jak na uniwersytecie, do tytułu magistra) na 
dwóch wydziałach: matematyczno-przyrodniczym (matematyka, 
fizyka, chemia, zoologia i biologia) oraz historyczno-filologi- 
cznym (germanistyka, historia, geografia, języki słowiańskie). 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna daje również przygotowanie pe
dagogiczne według następującego planu studiów: I rok — 
pedagogika i zagadnienia pracy pionierskiej (obóz wakacyjny), 
II rok — psychologia i praktyka w’ szkole, III rok — meto
dyki i IV rok — historia wychowania.

Można było odnieść w'rażenie, że Wyższa Szkoła Pedago
giczna w Potsdamie to placówka eksperymentalna w dziedzi
nie struktury i systemu kształcenia nauczycieli. Toczą się tu 
zresztą, jak nas informowano, ustawiczne dyskusje na te tematy; 
studenci są dość krytycznie nastawieni do pewnych zarzą
dzeń władz — niechętnie na przykład ustosunkowują się do 
obowiązku dwuletniej pracy w szkole i egzaminu praktycz
nego po zakończeniu studiów. Krytykują również (co wydaje 
się słuszne) przymus dwukierunkowej specjalizacji, w szcze
gólności w odległych od siebie przedmiotach nauczania. Wy
kładowcy natomiast ze sw'ojej strony narzekają na słabe przy
gotowanie metodyczne młodzieży, a przede wszystkim na to, 
że chociaż wszyscy uznają potrzebę uczelni, jednak nie jest 
ona traktowana na równi z innymi szkołami wyższymi.

W Potsdamie nie ma dostatecznie mocnego zaplecza szkol
nego i z konieczności studencj muszą odbywać praktyki w 
szkołach położonych poza Potsdamem. Zwraca się także uwa
gę na to, że sama struktura studiów .pedagogicznych na WSP 
nie jest całkowicie słuszna: w programie pierwszego roku 
umieszczono pedagogikę, toteż młodzież rozpoczynając studia 
musi od razu zetknąć się ze skomplikowanymi zagadnieniami 
teorii.

A zatem, ta jedyna w NRD Wyższa Szkoła Pedagogiczna bo
ryka się, jak widać, z trudnościami, o których otwarcie in
formuje przybyłych. Czy oznacza to, że kształcenie nauczy
cieli szkół średnich w systemie uniwersyteckim nie napotyka 
trudności? Nie wiadomo. Jak mówiono nam w WSP, brak 
przygotowania metodycznego daje się zauważyć również u mło
dych absolwentów uniwersytetów. Na pierwszy rzut oka jed
nak wydaje się, że instytuty pedagogiczne uniwersyteckie gó
rują pod względem przygotowania metodycznego swych absol
wentów nad potsdamską wyższą szkołą pedagogiczną.

Instytuty pedagogiczne przy uniwersytetach zajmują się 
także pracą naukowo- badawczą. Podczas naszej wizyty w Hal
le profesor Becker opowiadał nam o kierunku i zasięgu 
tych prac. W okresie powojennym opracowano 31 rozpraw 
naukowych. Są to niejednokrotnie pokaźne pod względem ob
jętości woluminy: maszynopisy lub odbite na powielaczu. Za
ledwie nieznaczna ich część została ogłoszona drukiem. Mówiąc 
o trudnościach wydawniczych prof. Becker uśmiechał się 
smutno. Jak wiemy i u nas wydano dotychczas bardzo nie
wiele prac naukowych z dziedziny nauk pedagogicznych, ale 
przecież tutaj w jednym tylko instytucie pedagogicznym uni
wersytetu oczekuje na druk około 30 tomów! Wszystkie te 
prace są jak najściślej związane z praktyką szkolną. Wy
mieńmy przykładowo niektóre tematy. A więc: „Rola dy
rektora szkoły w tworzeniu kolektywu pedagogicznego", „Eks

peryment fizyczny w szkole średniej", „Różnice w psychice 
chłopców i dziewcząt w świetle nauczania przedmiotów arty
stycznych", „Wpływ rodziny na rozwój dziecka w wieku 
przedszkolnym". Problematyka badań psychologicznych jest 
również bezpośrednio związana z procesem dydaktyczno-wy
chowawczym. Tematem rozpraw, które zostały uznane jako 
prace psychologiczne, jest analiza procesów psychologicznych, 
jakie zachodzą we wzajemnym kontakcie nauczyciela 
z uczniem.

Prof. Becker kieruje również zespołem autorskim, który 
opracowuje podręcznik pedagogiki dla wszystkich uczelni. Tezy 
do podręcznika liczące ponad 300 Stronic przesyła się obecnie 
profesorom pedagogiki w kraju i za granicą z prośbą o wy
powiedzenie swej opinii. Otrzymaliśmy również taki konspekt 
podręcznika, który przekazaliśmy Wydziałowi Pedagogiczne
mu UW.

Placówki psychologii praktycznej zostały zlikwidowane w 
NRD w roku 1952. Przy niektórych uniwersytetach działają 
jednak nadal poradnie wychowawcze dla rodziców i nauczy
cieli, które mają charakter naukowo-usługowy. Zakres ich 
działania jest mocno ograniczony przede wszystkim ze wzglę
du na trudności etatowe. Na przykład poradnia w Halle za
trudnia tylko dwóch psychologów, toteż od roku 1951 przy
jęła ogółem zaledwie 100 dzieci. (Należy przypuszczać, że psy
chologowie ci mogą poświęcić pracy w poradni kilka godzin 
w ciągu tygodnia). Instytucja ta może więc tylko w niezna
cznym stopniu być przydatna rozwojowi nauki i z pewnością 
nie potrafi zaspokoić potrzeb życia w tym zakresie.

Pracownia psychologiczna instytutu w Halle jest bogata 
w aparaturę do badań psychologicznych i do ćwiczeń ze stu
dentami.

Instytut w Halle, podobnie jak wszystkie instytuty pedago
giczne przy uniwersytetach, ma, rzecz oczywista, za zadanie 
W pierwszym rzędzie kształcenie nauczycieli. Prace naukowo- 
badawcze spełniają tam, wprawdzie bardzo istotną, lecz jed
nak z natury rzeczy uboczną rolę. Tym większy podziw mu- 
siało u nas wzbudzić zaopatrzenie w aparaturę do badań lub 
np. bogata biblioteka dzieł naukowych, jaką mogliśmy oglą
dać (niestety bardzo krótko) w dziale psychologii instytutu.

Miałam również okazję zapoznać się z placówką par excellen- 
ce psychologiczną. W Centralnym Instytucie Psychologicznym 
w Berlinie, którym kieruje profesor Gottschalk, kształcą się 
psychologowie — naukowcy i praktycy. Od razu jednak na 
wstępie naszej rozmowy ze starszym asystentem instytutu, dr 
Rosenfeldem wyjaśniło się, że ta „praktyka" psychologów 
w placówkach wychowawczych pozostaje jak dotychczas 
„w sferze teorii", że np. w kierunku pedagogicznym psycho
logia jak dotąd nie znalazła zastosowania praktycznego.

Pięcioletni kurs nauczania psychologii (na wydziale mate
matyczno-przyrodniczym, zaś w instytutach pedagogicznych 
— na wydziałach filozoficznych) obejmuje dwuletni kurs ogól
ny i trzyletnią, specjalizację w trzech działach: 1) psychologii 
klinicznej, 2) psychologii pracy i 3) psychologii wychowawczej. 
Jak widzimy, istnieje więc specjalizacja w zakresie psycho
logii wychowawczej, nie ma jednak możliwości pracy psy
chologów w tej dziedzinie.

Natomiast bogato rozbudowany dział psychologii klinicznej 
zdaje się świadczyć o tym, że w tym kierunku psychologia 
praktyczna może znaleźć duże zastosowanie. Poradnia psycho
logiczna dla dzieci chorych (nerwowo lub psychicznie) i trud
nych przyjmuje pacjentów z klinik i szpitali oraz dzieci 
i młodzież ze szkół i przedszkoli. Badanie psychologiczne trwa 
4—5 godzin i jest przeprowadzane przy pomocy wielu „prób 
pracy", które opracowano w kraju w ciągu ostatnich lat lub 
sprowadzono z zagranicy. Zadanie psychologa polega tu prze
de wszystkim na dokładnej obserwacji wszelkich czynności 
osoby badanej, która dzięki zastosowaniu systemu dwustron
nych luster nie widzi eksperymentatora. A więc np. badany 
otrzymuje instrukcję: „Z tej skrzyni masz wybrać bryły ta
kiego samego kształtu, wielkości, barwy, ciężaru, gładkości po

wierzchni". Zadanie na pierwszy rzut oka łatwre, ale gdy się 
je zaczyna wykonywać, stwarza wiele trudności, gdyż bryły 
w skrzyni różnią się od siebie tylko nieznacznie. Osoby bada
ne rozpoczynają zazwyczaj swoją pracę metodą „prób i błę
dów", czyli mówiąc potocznie, nie zastanawiają się nad zasa
dami dokonywanego wyboru. W trakcie pracy jednak roz
poczyna się już proces logicznego myślenia: porównywanie, 
abstrahowanie, uogólnianie. Eksperyment ma właśnie za za
danie zbadać przebieg tych procesów myślowych, ustalić ich 
poziom i jakość u różnych osób.

Dział psychologii klinicznej ma do dyspozycji wiele roz
maitych prób badawczych. Psychologowie i lekarze nie ogra
niczają się tam jednak do badań. Dzieci i młodzież, która 
sprawia jakieś szczególne trudności wychowawcze w szkole 
lub w domu, kieruje się do oddziału obserwacyjno-lecznicze- 
go, który znajduje się przy instytucie. Stamtąd dzieci powra
cają do szkoły, jeżeli trudności zostały usunięte, lub tćż —• 
do klinik czy szpitali dla przeprowadzenia, dalszego leczenia.

W dziale psychologii pracy, którego pokoje przebiegliśmy, 
niestety, w błyskawicznym tempie, można było również zau
ważyć wiele aparatury do badań psychologicznych. Jednak 
część usługowa psychologii pracy koncentruje się raczej w za
kładach pracy. Psychologowie badają tam warunki pracy za
łogi, przede wszystkim zaś interesuje ich zagadnienie zmęcze
nia i jego wpływu na wydajność pracy. Pytałam, czy prze
prowadza się badania przydatności do poszczególnych zawo
dów, czy dokonuje się selekcji np. do zawodu maszynisty ko
lejowego lub podobnych. Na te pytania otrzymałam dość nie
jasne odpowiedzi, z których jednakże można było wywniosko
wać, że pewne badania tego rodzaju są w instytucie przepro
wadzane.

Rozmowa z pracownikiem naukowym w dziale psychologii 
■wychowawczej pozwoliła wysnuć wniosek, że istotnie związek 
instytutu z życiem szkolnym jest bardzo luźny. Prof. Gott
schalk prowadzi od dłuższego czasu badania nad psychiką 
bliźniąt jedno- i dwujajowych. Zbadano dotychczas 90 par, 
a materiały z badań — to 90 pokaźnych tomów. Jednym z pod
stawowych zagadnień tej pracy, niewątpliwie bardzo istotnym 
obecnie dla psychologii rozwojowej jest problem temperamen
tu i charakteru. Częściowe wyniki badań, które zaplanowane 
są jeszcze na okres kilku lat, ogłaszane są w czasopiśmie psy
chologicznym „Zeitschrift fur Psychologie".

Tak więc w obecnym stadium prace działu psychologii wy
chowawczej nie wykraczają, jak się wydaje, poza ramy „czy
stej nauki". Wiele dyskutuje się tam nad zagadnieniem czyn
ników rozwoju psychicznego i — jak się dowiedziałam od me
go rozmówcy, redaktora niemieckiego przekładu książki Tade
usza Nowogrodzkiego „Psychologia rozwojowa" — panuje 
wśród psychologów instytutu przekonanie, że obecne nasze 
poglądy na te zagadnienia (tj. uczonych krajów demokracji 
ludowej) powinny ulec pewnej rewizji. Formułuję te zastrze
żenia równie ostrożnie i ogólnie, jak zostały mi Zakomuniko
wane.

Czego zatem się nauczyłam i jakie wrażenia wyniosłam 
z tej krótkotrwałej wizyty w instytutach naukowych NRD? 
Przede wszystkim to jedno, że w okresie niemal całkowitego 
oderwania psychologii od życia istniały w NRD, jak widać, 
pewne możliwości prowadzenia badań „w głąb", doskonalenia 
techniki i metodyki eksperymentu psychologicznego. Czy ta
ki właśnie powinien być główny kierunek badań psycholo
gii praktycznej, której rozwoju należy obecnie oczekiwać —• 
trudno jeszcze przewidzieć. Skądinąd wiadomo, że kraje za
chodnie, a przede wszystkim Stany Zjednoczone A. P„ idą 
raczej w kierunku masowych badań psychologicznych. W każ
dym razie jest rzeczą niewątpliwą, że warto byłoby przyjrzeć 
się bliżej badaniom psychologicznym w NRD. Może i z nich 
mogłaby się czegoś dowiedzieć O skomplikowanym zagadńie- 
niu badania psychiki ludzkiej nasza rodzima psychologia,

H. HANDELZALCOWA
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Uchwała ZG ZMP

ZMIANY
A TMOSFERA obrad 1 dyskusji na i 
•'*ostatnim Plenum ZG Związku Mło-i 

dzieży Polskiej oceniającym sytuację 
wśród młodzieży, w organizacji ZMP i w 
harcerstwie, była początkowo dość szty-\ 
wna, mimo że padały glosy krytyki pod 
adresem władz ZMP, mimo że wielu mów
ców starało się wykazać źródła kryzysu,: 
jaki przeżywa organizacja młodzieżowa 
i wskazać drogi naprawy. Dopiero po peł- ■ 
nym gorzkiej krytyki i prawdziwej głę
bokiej troski o dalsze losy naszej młodzie
ży przemówieniu W. Woroszylskiego atmo
sfera uległa zmianie. Wśród zebranych na
stąpiło wyraźne ożywienie, w glosach 
mówców mocniej wystąpiły akcenty pole
miczne, pasja i wnikliwość. Niektóre z tych 
wypowiedzi zamieściła prasa codzienna.

Piąty dzień obrad poświęcony był spra
wom organizacji harcerskiej. Dyskusja, 
która toczyła się wokół referatu tow. Bal- ; 
cerzak i projektu uchwały, może nie tak I 
gorąca jak poprzednich dni, poruszyła 
wiele węzłowych dla pracy harcerskiej za
gadnień.

Pierwsza część uchwały o dalszych kie- l 
runkach rozwoju organizacji harcerskiej | 
ocenia dotychczasowy dorobek organizacji. 
Uchwała wspominając o osiągnięciach nie
których przewodników i drużyn stwierdza: l 
taka organizacja, jaką dotychczas mieliś
my. w niedostatecznym stopniu spełniała 
swoje zadanie. ..zagubiliśmy i wypaczyliś- i 
my w praktyce słuszne założenie, iż udział | 
harcerzy w pracy dla ojczyzny jest pod
stawą wychowania w organizacji — daje 
dzieciom wiele przeżyć, wiąże mocną przy
jaźnią harcerskie zastępy, kształtuje ideo
wą postawę chłopców i dziewcząt." „Nie 
docenialiśmy w praktyce, że główną, za
sadniczą sprawą w harcerstwie jest orga
nizowanie różnorodnej, odpowiadającej 
możliwościom i potrzebom wieku działał-1 
ności społecznej dzieci, ich udziału w ży-! 
ciu swojej szkoły, wsi czy miasta, ich 
wspólnej zabawy i pracy w koleżeńskim 
zespole".

Sformułowanie to było żywo dyskutowa
ne, ponieważ w związku z nim wyłoniła 
się sprawa wzbogacenia form pracy w 
harcerstwie. W czasie dyskusji okazało się. 
że nie podobna w pełni rozwiązać tej 
sprawy bez ostatecznego ustosunkowania 
się do dotychczasowego dorobku organi
zacji młodzieżowych i dziecięcych, a w 
szczególności do obcego nam ideologicznie 
skautingu, że trzeba wreszcie jasno roz
strzygnąć, co ze skautingu możemy prze
nieść do naszej organizacji, a jakie ele
menty pracy skautowej odrzucić. Próbę i 
takiej cceny podjęli niektórzy dyskutanci 
stwierdzając, że skauting w wychowaniu 
młodzieży opierał się na znajomości cha
rakteru i praw rozwoju człowieka. Dla
tego by! organizacją rozwijającą aktyw
ność dzieci i ich inicjatywę. „Trzeba po
wiedzieć, że w tej dziedzinie mamy wiele

Czy nie należy uzgadniać z kierownikami
CZY nie byłoby pożyteczne dla szkoły 

dzieci, a może i dla utrzymania dobrej 
atmosfery wśród grona nauczycielskiego, 
aby zarówno przeniesienia na inną pla
cówkę, jak i przydział nauczycieli do po
szczególnych szkół nie odbywały się poza 
plecami kierownika szkoły, a właśnie w 
porozumieniu z nim.

Któż lepiej od kierownika szkoły 
wie, do jakich przedmiotów są mu ludzie 
potrzebni i jakie moża stworzyć im wa
runki pracy. Oto pewnego razu przyszła 
do naszej szkoły młoda absolwentka. 
Gdyby mi ją przedtem zaproponowano, 
nigdy bym się nie zgodziła, aby pracowa- 
1. u nas, gdyż miałam słuszne do tego 
powody. Koleżanka ta pewnie w innym 
środowisku mogłaby z większym pożyt
kiem pracować. Tu za dużo wiedzian-1 
o jej przeszłości, co niewątpliwie wpły
nęło na przykrą dla niej sytuację. O tym 
wszystkim nie wiedział jednak Wydział 
Oświaty, który ją do nas skierował.
Nie nia chyba żadnych przeszkód, aby 
skierowania do miejsca pracy były uzgad
niane z kierownikami szkół.

ZOFIA SEKUŁA
Dęba

Głos Nauczycielski \
.'.WMaWM! 11ŁMIIUIIII —

W HARCERSTWIE
do odrobienia. Skauting zwracał uwagę na | 
takie wartości, jak zaradność życiowa, 
dzielność, uczciwość itd. a myśmy do nici; 
nie przywiązywali wagi, choć wiemy, ja
kie muszą one mieć znaczenie przy wy
chowywaniu przyszłych komunistów. Te
raz nie boimy się powiedzieć, że będziemy 
to robić, choćby pod tym względem praca 
nasza była podobna do tej roboty, jaką ro
bił skauting. Ale na tym musi się skoń- ' ■ 
czyć. Nasz cel różni się diametralnie od 
celu wychowania skautowego, toteż pod
stawowe założenia muszą być różne" (tow. 
Dewitzowa). Przed skautingofobią ostrze
gała także tow. Potapska twierdząc, że 
„obawa przed oddziaływaniem skautingu 
na organizację harcerską jest sztucznie 
wyolbrzymiana, ponieważ idee skautingu 
nie są już żywe. Żywa jest tylko zewnę
trzna forma starych drużyn, efekty zew
nętrzne. Poza tym czy kto chce, czy nie 
chce organizacją harcerską kierują dziś 
ludzie młodzi, którzy nie pamiętają tam
tych czasów. Pewna grupa (spośród na- 1 
szych działaczy) stworzyła fikcję ofensywy , 
skautingu na organizację harcerską. Obaw ; 
tych nie należy całkowicie lekceważyć,\ 
ale zamiast na tym skupiać główną uwa
gę, należy pomyśleć nad tworzeniem jak ' 
najbogatszych nowych form pracy".

Dlatego też uchwala precyzuje w zu
pełnie wyraźny sposób takie wytyczne: 
„Program pracy harcerskich drużyn i za
stępów powinien się opierać na konkret
nych zadaniach. Muszą one być tak do
bierane, aby dawały dzieciom dużo róż
norodnych przeżyć i radości, aby zaspoka
jały potrzebę ruchu i zabawy. Najbliższe | 
pole działania dla harcerza to organizowa
nie własnego życia w ogniwie, w zastę
pie, w drużynie, urządzanie wycieczek, cie
kawych ognisk, wesołych zbiórek, własno
ręczne sporządzanie sprzętu..."

Zasadniczą pomocą w organizowaniu te
go rodzaju zajęć są dla przewodników 
wprowadzone od września liczne spraw
ności harcerskie. Będzie się je opracowy
wać nadal ze zróżnicowaniem zależnym od 
wieku i warunków na wsi i w mieście. 
Wprowadzenie ich jest wielkim osiągnię
ciem. gdyż wytycza drużynom i zastępom 
zupełnie konkretny program działania.

Wprowadzenie —■ obok sprawności — 
stopni harcerskich ułatwi skonkretyzowa
nie stawianych harcerzowi wymagań. 
Uchwała podkreśla także wielkie znacze
nie dla pracy wychowawczej rewolucyj
nych tradycji narodowych, tradycji har- i 
cerskich, symboliki i zwyczajów.

Uchwała powiada, że przyjęcie zasady 
„harcerz pierwszym pomocnikiem w wal
ce o wyniki nauczania" zwęziło pole od
działywania organizacji, osłabiło jej wpływ 
na dzieci ze szkodą dla wspólnych celów 
szkoły i drużyny. Rozszerzenie zakresu 
działalności poza ramy szkoły nie powin
no w niczym naruszyć ideowej więzi orga
nizacji ze szkolą, przyczyni się natomiast 
do lepszej realizacji ogólnych zadań wy
chowawczych. Właściwszemu, ułożeniu 
współpracy organizacji harcerskiej i szko- I 
ly sprzyjać będzie to, że przewodnik dru- 1 
żyny, jak powiada ustawa, wszystkie spra
wy dotyczące życia wewnętrznego i po- ! 
rządku w szkole uzgadniać musi z kie-

I, rownictwem szkoły. Powinien też korzy- , 
: stać jak najszerzej z pontocy, opieki kie
rownictwa szkoły i doświadczonych

i nauczycieli.
Zasadniczą zmianą, jaką wprowadza | 

uchwala, jest przedłużenie wieku harcer
skiego do lat IB oraz zorganizowanie za
stępów zuchowych dla dzieci klas II—IV. 
Oczywiście dla zuchów należy opracować 
oddzielny program działania.

Postanowienia te pozwolą na zróżnico
wanie metod pracy z dziećmi młodszymi 
i starszymi, na bardziej właściwe 
we określenie form, jakie należy 
pracy stosować.

Uchwala powiada także, że „rady 
ny powinny grupować starszych.

! bionych już w pracy organizacji 
wistów". Ze problem samorządności i za
dań, jakim może podołać harcerski kolek
tyw kierowniczy, jest trudny i aktualny — 

: świadczy wypowiedź tow. Czerniewicz. 
która starała się ten problem oświetlić 

j w czasie dyskusji. Zastanawiała się ona 
nad rolą kierowniczą człowieka dorosłego

i celo- 
w tej

druty-

akty-

Conradinum czyli jak z 3000 wybrać 80
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W tej oto baszcie Opackiej, a. raczej 
w przylegającym do niej arsenale, 

mieści się szkolą podstawowa. Uczęsz
cza do niej około 60 dzieci ze wsi Pod- 
klasztorze. Na przybyszu duże wraże
nie robią te potężnej grubości mury 
szkolne, które trudno objąć nawet roz
wartymi ramionami. Na tutejszych dzie
ciach prawdopodobnie nie robią one 
żadnego wrażenia. Wzrastały mając nie
ustannie przed oczami — jak ich oj
cowie i dziadowie — sylwetki baszt 
starego opactwa cysterskiego, które hi
storią swoją sięga w głębokie średnio
wiecze i od ośmiu wieków zrosło się 
z wyglądem Podklasztorza i pobliskiego 
Sulejowa.

Podchodząc do tej szkoły nie można 
się jednak wyzwolić spod uroku historii. 
Musi się najpierw spojrzeć na stare mu
ry obronne, rzucić okiem w stronę opły
wającej opactwo Pilicy i wspomnieć, ilu 
też królów polskich, począwszy od Ka
zimierza Sprawiedliwego, zaszczyciło 
swoją obecnością ten zakątek.

Wiemy z doświadczenia, że nauczy
ciele niezbyt dobrze czują się w takich 
szkołach — zabytkach. Rzadko pasjo
nują się przeszłością, zaabsorbowani 
czynnościami dnia codziennego. A jak 
jest w tym wypadku? Właśnie zbliża się 
do nas gospodarz baszty Opackiej.

Zamiast mówić, kol. Zacheusz Mi
siórski bierze do ręki potężny 300-letni 
klucz, prowadzi nas przez dziedziniec 
i otwiera drzwi starego kapitularza. 
Ukazuje się piękne gotyckie wnętrze

w organizacji dziecięcej. Doszła do wnios
ku, że organizacją dziecięcą musi kiero
wać człowiek dorosły i że w organizacji 
grupującej dzieci do kl. V (w zastępach 
zuchowych) musimy widzieć tylko organi
zację d 1 a dzieci, kierowaną bezpośred
nio przez człowieka dorosłego. W pracy 
z dziećmi od kl. V wzwyż możemy mówić 
o organizacji dzieci, w której rady harcer
skie będą podeymowały nie przerastające 
ich sił zadania.

„Mając na względzie wagę pracy har
cerstwa w całości zadań ZMP i specyfikę 
tej pracy Zarząd Główny postanawia po
wołać Komendy Harcerskie. Komendy 
wszystkich szczebli kierują samodzielnie 
całokształtem działalności harcerstwa na 
swoim terenie i odpowiadają za nią przed 
ZMP. Komendy pracują w ścisłej łącznoś
ci z władzami oświatowymi".

Powtórnie więc podkreślono konieczność 
współpracy i zgodność linii działania władz 
szkolnych i zetempowskich.

W związku z tym. z myślą, aby w ko
mendach znaleźli się ludzie jak najbar
dziej z ruchem harcerskim związani, lu
dzie. którzy tę pracę znają i lubią, w dys
kusji stwierdzono (tow. Zakrzewska), że 
właściwe byłoby przyciągnięcie do tej pra
cy starych harcerzy, którzy mogliby słu
żyć swoim doświadczeniem i w’edzą. Mó
wiono także o najwłaściwszych formach 
szkolenia nowych kadr i konieczności 
oparcia się w jak największej mierze nie 
na pracownikach etatowych, lecz na do
browolnym aktywie społecznym.

Wielkie to pole do działania dla mło
dych, rozmiłowanych w pracy z dziećmi 
nauczycieli, prawdziwych wychowawców.

Uchwała zapewnia o wiele większą niż 
dotychczas swobodę działalności aktywu 
harcerskiego. Przewiduje bowiem możli
wość wprowadzania wariantów w organ1- 
zacji poszczególnych drużyn. Tak np., mi
mo że ustala zasadniczo wprowadzenie od
rębnych zastępów dla chłopców i dziew
cząt, łączenie w 
równoległych lub 
dopuszcza jednak 
edukacyjnych czy 
klasy, jeśli tego wymagają warunki.

Uwzględniając poziom i wiek dzieci 
przewodnik może i powinien dobierać za
dania zgodne z zainteresowaniami kiero
wanej przez siebie grupy. Powinien zwięk
szać wymagania zależnie od wieku dzieci. 
Im starszy zastęp, tym zadania poważniej
sze, zadania ściśle powiązane z otoczeniem 
— z życiem szkoły, gromady, miasta, ca
łego kraju.

Wszystkie te zmiany mają na ce’u stwo
rzenie organizacji jak najbliższej dzieciom, 
organizacji najbardziej im drogie,;, która 
cic'ząc się autorytetem wśród całego spo
łeczeństwa będzie kształtowała w dzieciach 
cechy charakteru właściwe komunistom: 
odwagę cywilną, ambicję, aktywność, rze
telność w słowie i działarru, wrażliwość 
na krzywdy i potrzeby innych, wytrwa
łość w walce ze złem.

zastępach dzieci z klas 
V i VI czy VI i VII. 
tworzenie zastępów ko- 
dla dzieci z jednej tylko

K. G.

/"V EGZAMINACH wstępnych na wyższe 
uczelnie pisała wiele prasa, zdarzały 

się również artykuły na ten temat w cza
sopismach pedagogicznych. Podawano 
przykłady odpowiedzi świadczące o ni
skim poziomie wiadomości absolwentów 
szkół średnich, przekazywano sobie z ust 
do ust coraz bardziej humorystyczne, 
a w istocie swej smutne odpowiedzi zda
jących. Mało • kto jednak z piszących po
dawał pewne uwagi krytyczne w spra
wie samego sposobu egzaminowania, nie 
zajmowano się dotychczas analizą syste
mu egzaminów, choć jest rzeczą jasną, że 
ich wyniki muszą w niemałym stopniu 
zależeć od stosowanego systemu egzami
nowania.

Równie istotny, a kto wie, czy nie rów
nie niepokojący jest problem egzaminów 
wstępnych do szkół średnich zawodowych. 
W tej sprawie jednak zalega głuche mil
czenie, chociaż wszyscy wiemy, że i tutaj 
rokrocznie tysiące młodzieży przechodzi 
przez sito selekcyjne. Wiemy ponadto, że 
c-dsiew uczniów szkól zawodowych nie wy
kazuje niestety w ostatnich latach tenden
cji do zmniejszania się, o czym pisano już 
niejednokrotnie na łamach prasy. To 
stwierdzenie nasuwa uzasadnioną wątpli
wość, czy wyżej wspomniane sito nie jest 
aby zbyt rzadkie. Warto więc przyjrzeć się 
nieco bliżej, jak ta sprawa przedstawia 
się w praktyce.

Technikum Budowy Okrętów w Gdań
sku, zwane jeszcze powszechnie „Conradi
num" od nazwiska jego założyciela Con- 
radiego (w 1794 r.I) to jedna z tych za
wodowych szkół resortowych, która 
„pachnie morzem". Nic też dziwnego, że 
kierownictwo Technikum jest w okre
sie zapisów wprost zalewane falą po
dań o przyjęcie, co stwarza w cią
gu ostatnich dwóch lat sytuację szczegól
nie kłopotliwą, gdyż liczba 
szych została przed dwoma 
szona z pięciu do dwóch.

Przyznam się, że ogarnęło
go rodzaju przerażenie, gdy się dowiedzia
łam, że w tym roku otrzymano około 
3000 podań, a miejsc w klasach pierw
szych Technikum jest aż... 80! Wybór jest 
niełatwy nawet wówcz.as, gdy obiektami 
naszej segregacji są produkty przemysło
we lub owoce czy jarzyny, a cóż dopiero, 
gdy w grę wchodzi żywy człowiek.

Podobne myśli musiały chyba trapić 
kolektyw pedagogiczny Conradinum, jak 
również Centr. Zarząd Szkolenia Za
wodowego Min. Przemysłu Maszyno- 

gdyż postanowiono w roku bie- 
zreorganizować w sposób za- 

Jesz- 
w ubiegłym roku egzaminowano 

Technikum w sposób powszechnie 
przyjęty w szkolnictwie zawodowym: 
egzaminy z języka polskiego i z matema
tyki (ustny i pisemny) oraz z NoK. Do 
egzaminów byli dopuszczeni niemal 
wszyscy zgłaszający się. egzaminy trwały 
jeden lub dwa dni zależnie od ilości zgło
szeń. Zamiejscowi (14-letni chłopcy, 
i dziewczęta) musieli niejednokrotnie zda- 
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wego, 
żącym 
sadniczy cały system egzaminów, 
cze

nie występująca trema egzaminacyjna 
i lęk przed obcym otoczeniem nie zanikały, 
rzecz oczywista, w przeciągu kilkunastu, 
a czasem nawet kilku minut trwającego 
przepytywania ucznia.

W tym roku spośród kilku tysięcy kan
dydatów dopuszczono do egzaminów tylko 
dwustu. A zatem pierwsze sito odbyło się 
przeważnie zaocznie na podstawie podań, 
świadectw szkolnych (z klas: V. VI i VII). 
opinii szkól oraz świadectw lekarskich. 
Czy była to dostateczna podstawa, aby nie 
dopuścić do egzaminów ponad 2 000 osób?

Wiemy, że kwalifikowanie wyłącznie na 
podstawie dokumentacji może mieć swoje 
uzasadnienie, jeżeli dokumenty przedsta
wiają dostatecznie obiektywną wartość, 
jeżeli ilość kandydatów nie jest zbyt licz
na, wreszcie, jeśli dokonując wyboru nie 
przesądzani}' w ten sposób o dalszym losie 
kwalifikowanych na dłuższy okres czasu. 
A więc np. komisje lekarskie przydzielają 
zaocznie chorych do sanatoriów. Jednak 
i tutaj niejednokrotnie pacjent jest wzy
wany ponownie do badań, jeśli przedsta
wione wyniki poprzednich badań lekar
skich nie wystarczają do tego, aby ze 
spokojnym sumieniem podpisać skierowa
nie. A czy sumienie pedagogiczne może 
być spokojne przy zaocznym określaniu 
dalszej drogi życia dla tak dużej ilości 
młodzieży? Obawiam się. że nie. Sądzę, 
że pewnym wyjściem z tej istotnie trud
nej sytuacji byłoby dopuszczanie do egza
minów większej ilości młodzieży.

Przebieg egzaminów przeprowadzanych 
w br. w Technikum był następujący. 
Trwały one 5 dni i były prowadzone sy
stemem lekcyjnym. Egzaminowano (ust
nie i pisemnie) z języka polskiego, ma
tematyki, 
nicznego (na podstawie modelu). Udo
stępniona mi do wglądu dokumentacja 
świadczyła o tym, że egzaminatorzy wło
żyli wiele trudu i wysiłku, aby, w miarę 
możności, jak najbardziej obiektywnie 
ocenić wyniki prac uczniów. Na przy
kład zadania matematyczne oceniano we
dług specjalnie opracowanej punktacji, 
rysunki były oceniane według czterech 
wskaźników: proporcja, obserwacja, za
cięcie rysunkowe (sposób prowadzenia 
linii) oraz pismo. Należy zaznaczyć, że 
fizyka i rysunek były traktowane jedynie 
jako dodatkowe przedmioty egzaminacyj
ne. wprowadzone — podobnie jak cały te
goroczny system egzaminów w Technikum 
—- tytułem próby. Poprzez wprowadzenie 
rysunku jako przedmiotu egzaminacyj
nego dążono już do wyrobienia sobie opi
nii o pewnych sprawnościach, umiejęt
nościach uczniów,, a nie jedynie o ich wia
domościach. W czasie tej kilkudniowej 
sesji egzaminacyjnej wszyscy uczniowie 
odwiedzili warsztaty szkolne, gdzie mogli 
obejrzeć części 
następnie jako

Po ocenieniu 
była się sesja 
sesji tej omawiano pracę każdego ucznia 
biorąc jeszcze dodatkowo jako podstawę

fizyki oraz z rysunku tech-

maszyn, które służyły 
modele rysunkowe, 
wyników egzaminów 
rady pedagogicznej.
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LEKCJA WYCHOWANIA MORALNEGO
Humor jugosłowiański

Dosyć tępo wykręcania się! Niech pani nam powie jasno i otwarcie: czy .fest pani za czy przeciw przerywaniu ciąży?
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Gospodarze baszty Opackiej
małego muzeum. W gablotkach leżą 
stare monety i księgi, na ścianach roz
wieszone obrazy, pod ścianami stare 
wazy, urny, miecze, ostrogi, szaty litur
giczne. Wielkie bogactwo kulturalne. 
Ale nie chodzi w tej chwili o oszacowanie 
tych eksponatów. Bardziej interesująca 
dla nas jest droga, która do powstania 
tego muzeum doprowadziła.

Gdy tuż po wojnie rozpoczęto prace 
restaUratorskie nad zabytkiem i przy
stąpiono do niwelowania terenu, kol. 
Misiórski stal nad chłopami i zaglądał 
im pod łopaty. -„Nie śpiesz się, bracie, 
nie śpiesz — dogadywał — trudno, tym 
razem mniej zarobisz". Nie wiadomo 
już, jak Misiórski potrafił zachęcić 
chłopów do tych mniejszych zarobków, 
faktem jest, że zaczęli przesiewać zie
mię przez palce i odnosić do pana nau
czyciela czarne krążki monet: rzym
skich, piastowskich, jagiellońskich. 
Każde dziecko szkolne pilnowało, aby 
wszystko, co ojciec wykopie lub pod
czas pracy w polu wyorze — jakąś 
spinkę, skorupę lub garnek — znalazło 
się w rękach pana Misiórskiego. Z bie
giem czasu wywędrowały z chat Pod
klasztorza stare rzeźby w alabastrze 
i kości słoniowej, które leżały w kącie 
od dziada pradziada.

Rzeczą kol. Misiórskiego - było każdy 
z tych przedmiotów odpowiednio zabez
pieczyć i oznaczyć. W ciągu kilku lat 
przewertował wiele tomów historii sztu
ki i posiadał wiedzę niemal kustosza 
muzeum. Zabytek cysterski znany jest 
historykom sztuki w całej Polsce. Często 
odwiedzają go studenci i naukowcy. Kol. 
Misiórski miał ambicję, aby nie tylko 
bezbłędnie zaprezentować zbiory swego 
muzeum, ale i podjąć fachową dyskusję. 
Każda rzecz, która znajduje się w mu
zeum, przeszła przez jego ręce. Wiele 
z nich odgrzebał w starych lochach 
opactwa i uratował od ostatecznego 
zniszczenia.

Łatwo powiedzieć uratował 
ale jak zrobić w praktyce, gdy mu
zeum powstawało bez żadnych środków 
materialnych. (Obecnie oficjalnym wła
ścicielem i fundatorem urządzeń a w 
szczególności gablot jest PTTK).

Kol. Misiórski potrafił jednak nie
ustannie zyskiwać dla swego dzieła no
wych przyjaciół i współpracowników. 
Gdy znalazł w lochu stare deski, które 
po oczyszczeniu z kurzu i złożeniu ra

zem okazały się pięknym, na modrzewiu 
malowanym średniowiecznym obrazem, 
„jeden tam stolarz" zaraz potrafił doro_ 
bić brakujące części ram i obraz zabez
pieczyć. Gdy wydobył z napomnienia 
XVI-wieczny baldachim, stan tego za
bytku przypomina! strzępy starych 
haftów. Ale ...jest tu także jedna dziew- 
czyna-hafciarka", dawna uczennica, ona 
wzięła baldachim w swoje ręce i dziś 
w kształcie olbrzymiego parasola zdobi 
on wnętrze muzeum.

Ostatnio kol. Misiórski stał się posia
daczem całej serii pięknych, artystycz
nych zdjęć, które w przyszłości będą 
stanowić fotograficzną wystawę zabyt
ku. Wykonał je również były uczeń, 
obecnie inżynier mieszkający w Zabrzu, 
kierując się przywiązaniem do rodzin
nych stron i dawnego nauczyciela.

Ambicją kol. Misiórskiego było zdo- 
b.ycie jak najobszerniejszej literatury do
tyczącej historii opactwa cysterskiego. 
Siady każdej publikacji wyszukiwał pil
nie i wytrwale. Dzisiaj z jego zbiorów 
korzystają studenci i naukowcy. Misiór
ski chętnie je udostępnia. W zamian za 
to student wracający do Warszawy czy 
Krakowa nierzadko przyśle jakiś frag
ment z mało dostępnego dzieła, przepi
sany na maszynie, który wzbogaca wie
dzę o opactwie.

W ten sposób — oczywiście w wiel
kim skrócie — powstało muzeum, 
o którym chłopi mówią: nasze 
muzeum, do którego .dzieci szkol
ne przychodzą jak do swego 
i któremu nauczyciel poświęca wszystkie 
wolne chwile swego życia i z którym 
wiąże swoje najpiękniejsze nadzieje.
MYSLAŁBY ktoś, że nauczyciel Za

cheusz Misiórski to człowiek, który 
zaszył się w starych murach i podno
sząc głowę znad ukochanych skorup 
okresu kultury łużyckiej słabo widzi 
rzeczywistość. Otóż tak nie jest. Nad 
głową Misiórskiego co pewien czas zbie
rają się chmury awansu. Przecież tego 
zdolnego, energicznego, młodego jeszcze 
człowieka należałoby lepiej wykorzystać 
niż w dwuklasowej szkole i obdarzyć 
jakimś stanowiskiem w powiecie. Nau
czyciel ma jednak przyjaciół i dotych
czas zawsze udawało mu się od przenie
sienia uchronić. Ale w takich dniach 
idzie po Sulejowie wieść: „Misiórskiego 
zabierają — koniec z wycieczkami". Su
lejów jest bowiem „zwariowany" na

punkcie wycieczek i ma to swoje źródło 
również w upodobaniach pana Zacheu- 
sza. Założył on w Sulejowie delegaturę 
oddziału PTTK i bije w wycieczkowa
niu (procentowo) nawet rekordy woje
wódzkie. Wycieczki odbywają się 
w najbliższą okolicę i na drugi kramec 
Polski; pociągami i pieszo, rowerami 

•i kajakami; są tradycyjne i odkrywcze 
z ustalaniem nowych szlaków.

Trzeba to w dużej mierze przypisać ta
lentowi organizacyjnemu kolegi Misiór
skiego, że w wycieczkach tych biorą 
udział wszyscy, nie tylko koledzy nau
czyciele z sulejowskiej szkoły, nie tylko 
inteligencja pracująca z Sulejowa, ale 
chłopi z Podklasztorza. Tak jak nauczył 
ich Misiórski cenić zabytki kultury, 
jak potrafi! zachęcić ich do wielu bez
płatnych prac dla zabezpieczenia nisz
czejących murów opactwa, jeszcze zanim 
Ministerstwo Kultury i Sztuki wzięło 
je praktycznie w opiekę, tak samo nau
czył ich jeżdżenia w tym tylko celu, aby 
.zobaczyć piękno własnego kraju. Kobie- 
ty-gospodynie, którym przez cale życie 
nie przyszło do głowy, że można tak 
jeździć „po nic", teraz mają łzy w oczach, 
gdy opowiadają, jakie cuda w świećie 
widziały.

Młode pokolenie chłopów z Podklasz
torza wycieczkuje systematycznie. Od 
początku roku szkolnego działają kasy 
oszczędności. Każdy konkurs, każda 
zbiórka, która może dać pieniądze, jest 
w szkole mile widziana, bo ukazuje 
perspektywy wycieczki.

Nasz rozmówca zapytany o źródła 
tych dwu swoich wielkich pasji — do 
zabytków i krajoznawstwa — odpowie
dział. że to dawne dzieje. Zaczęło się 
jeszcze wtedy, gdy by! uczniem semina
rium w Tomaszowie Mazowieckim. Jego 
nauczycielem był prof. Seweryn. To 
jedno nazwisko (prof. Tadeusz Seweryn 
jest znanym etnografem krakowskim 
i dyrektorem muzeum etnograficzne
go) wyjaśnia niewiele. Okazuje się. 
że w zawodzie nauczycielskim jak 
•w dawnym cechu nauczyciel uczniowi 
przekazuje swoją wiedzę i jakąś wielką 
pasję, która nie opuszcza go przez cale 
życie.

Zacheusz Misiórski jest nauczycielem, 
któremu nie jest obce nic z niedoli 
nauczyciela pracującego na wsi; ani brak 
światła elektrycznego, ani studni (obecnie 
obydwie te zdobycze cywilizacji są już

do oceny ogólnej zeszyty uczniów z kla
sy VII, które polecono dołączyć do podań.

Nie potrzeba dodawać, że dopuszczeni 
do egzaminu wstępnego nie byli „trójko- 
-ymi“ absolwentami szkół podstawowych: 
w świadectwach przeważały piątki, opinie 
o uczniach były jak najbardziej pozytyw
ne. Mimo to dyrektor Technikum, kol. 
Wróblewski, i jego zastępca, kol. Sobo
lewski, uskarżali się na ciągle jeszcze 
niski poziom wiadomości uczniów, szcze
gólniej z fizyki. Zwracano przy tym uwa
gę, że w większości wypadków młodzież 
absolutnie nie zdaje sobie sprawy' z cha
rakteru obranego zawodu: niemal 
cy mieli nadzieję, iż będą mogli 
na morzu i niejednemu mina 
zrzedła, gdy już w Technikum 
dział się, że czeka go praca w _____
Stąd niewątpliwy wniosek, iż tzw. pre
orientacja zawodov/a w naszych szkołach 
podstawowych mocno jeszcze szwankuje.

Oczywiście w chwili 
ocenić, 
przez 
szkoły Min. Przemysłu Maszynowego był 
udany. „To się okaże w praniu" — jak 
słusznie zauważy! dyr. Sobolewski: (Na
zywamy to „eksperymentem", rzecz jasna, 
nie dlatego, abyśmy sądzili, że egzaminy 
systemem lekcyjnym są nowością w na
szym szkolnictwie, lecz dlatego, że ten 
system zastosowano znów po długolet
niej przerwie). Ze jednak taki sposób 
egzaminowania umożliwia bardziej wnik
liwą i obiektywną ocenę wiadomości 
(a częściowo już i sprawności) uczniów, 
wydaje się być rzeczą niewątpliwą. Po
twierdzić to może jednak dopiero procent 
odsiewu rocznego i maturalnego, wyniki 
nauczania w br. szk. i wreszcie — co jest 
może rzeczą najważniejszą — wyniki 
w pracy zawodowej absolwentów Tech
nikum, obecnie jeszcze mocno krytyko
wane przez kierownictwo zakładów pro
dukcyjnych, które ich zatrudniają. Ten 
wzgląd, między innymi, zadecydował 
o konieczności zreorganizowania systemu 
egzaminów.

Wydaje się. że obecnie, gdy weszliśmy 
w okres ujednolicenia w zarządzaniu 
szkolnictwem istnieje potrzeba bliższego 
i głębszego wglądu w cały system rekru
tacji do szkół zawodowych w jak naj
ściślejszym powiązaniu z akcją kierowa
nia wyborem zawodu w szkołach podsta
wowych.

wszys- 
pływać 
mocno 
dowie- 

stoczni.

obecnej trudno 
czy eksperyment zastosowany 

Technikum oraz niektóre inne
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Nie podważać autorytetu
■R<ŁODZIEŻ jednej ze szkół na 

Śląsku wyjechała pod . opieką 
dwóch nauczycielek do teatru w Sta- 
linogrodzie. Po przedstawieniu, gdy 
wszyscy zgromadzili się już na dwor
cu, okazało się, że brak jednej z u- 
czennic. Poszukiwania nie dały rezul
tatów. Nauczycielki wróciły więc z 
dziećmi pociągiem i czekały do późnej 
godziny na swojej stacji (skąd trzeba 
było iść jeszcze 3 km do domu), licząc, 
że uczennica przyj edzie innym pocią
giem. Dziewczynka nie znalazła się 
jednak. Rano okazało się, że wróciła 
z innymi nauczycielami, którzy byli 
prywatnie na tym samym przedsta
wieniu teatralnym.

„Czy — pytają .nauczycielki — nasi 
koledzy mieli prawo bez porozumienia 
się z nami zabierać dziecko ze sobą, 
przecież było ono pod naszą opieką. 
Czy mieli także powód obrażać się, 
kiedy następnego dnia, po nocy spę
dzonej w niepokoju, poprosiłyśmy o 
wyjaśnienie tej sprawy? Przecież 
wszyscy mieszkamy w jednym domu 
— można nas było zawiadomić, że 
dziewczynka jest na miejscu".

w jego posiadaniu), ani błotnista droga 
do miasteczka, ani rower, jako środek 
lokomocji, ani kalendarz, w którym roi 
się od terminów zebrań z racji piasto
wania różnorodnych funkcji w najbliż
szym środowisku. Ale co zadziwia i bu
dzi prawdziwy szacunek — nauczyciel 
ten przechodzi nad tym wszystkim do 
porządku dziennego. Jego życie codzien
ne podporządkowane jest właśnie tym 
mocnym zainteresowaniom osobistym 
i wielkiej pasji życiowej. Można ją 
określić jako przywiązanie do miejsca, 
w którym się wychował, jako ukocha
nie tych starych zabytkowych murów 
i pragnienie przekazywania innym tych 
wszystkich dóbr kulturalnych, które już 
sam posiadł.

Może to brzmi zbyt patetycznie, ale 
jest coś w tym nauczycielu, co sprawia, 
że ludzie lgną do niego. Nawet w takich 
prozaicznych czynnościach, które wyko
nuje każdy nauczyciel, Misiórski odnosi 
sukcesy; gdy prowadzi szkolenie partyjne 
wśród chłopów, zaczyna kurs z dzie
więciu a kończy z dwudziestu ośmiu 
uczestnikami. Nikt nie ubywa, stale 
przybywają nowi. Warto widocznie po
słuchać tego, co nauczyciel mówi. Pod 
jego kierunkiem powstaje w Sulejowie 
przy Komitecie Miejskim PZPR — 
chyba jedyny w Polsce— chór partyjny 
(Misiórski jest również instruktorem 
śpiewu), który przez dłuższy czas wiąże 
ludzi dosyć mocno. W szkole sulejow
skiej do dziś istnieje piękny chór szkol
ny jemu zawdzięczający swoje powsta
nie.

IZ TO by się spodziewał stanąwszy na 
cichym dziedzińcu pocysterskiego 

opactwa, że życie jego obecnych miesz
kańców jest tak intensywne. Trzeba 
w tym miejscu przeprosić kol. Stefanię 
Misiórską. To -właśnie z nią, jako z kie
rowniczką szkoły, z okazji zbliżającego 
się pierwszego września, rozmawiałyśmy 
o uczniach, programach, podręcznikach 
i nadziejach związanych z nowym ro
kiem szkolnym. Tymczasem w artykule, 
prawie zupełnie jak w życiu, muzeum 
znalazło się na pierwszym planie. Ale 
musimy uprzedzić czytelników, że pi- 
szemy w artykule „Misiórski", a myśli- 
my „Misiórscy". Zasługi pani Stefanii 
wobec szkoły i wsi są bardzo duże. Tym 
razem musimy zrezygnować z opisania 
pracy jej, jako kierowniczki szkoły 
i działaczki społecznej. Należy się jed
nak domyślić, że przy tego rodzaju I 
współpracy sześćdziesięcioro dzieci | 
z Podklasztorza chętnie wraca po wa
kacjach w stare mury szkolne.

R. CIESLAKOWA
M. DROZD-FASCHALSKA i

Koleżanka M. z pow. kaliskiego ma 
podobne wątpliwości. Pełniąc dyżur 
podczas przerwy zauważyła, że jeden 
z chłopców biega, potrąca i przewra
ca dziewczynki. Wyłączyła więc 
chłopca z zabawy. Chłopiec nie posłu
cha! — zaczął grać w piłkę. Gdy przy
pomniała mu o swoim zarządzeniu, 
kolega uczący wychowania fizycznego 
kazał chłopcu grać dalej. „Kolega ten 
twierdzi — pisze kol. M. — że nie ma 
takiej kary regulaminowej jak zakaz 
zabawy. Nie uznaje tego, że poderwał 
mój autorytet w stosunku do dzieci. 
Ja twierdzę, że nauczyciele absolutnie 
nie mogą tak postępować. Kto ma ra
cję?".

ODPOWIADAMY: Nauczycie
le, którzy spotkali zagubioną dziew
czynkę, powinni byli pomóc jej zna
leźć grupę, od której się odłączyła, a 
jeżeli było na to już za późno, natych
miast po powrocie do domu zawiado
mić zainteresowane koleżanki. Opisa
ne powyżej zachowanie nauczycieli 
było niekoleżeńskie i niepedagogiczne. 
Powinni oni sobie zdawać sprawę z 
niepokoju koleżanek odpowiedzialnych 
za dzieci i z tego, że dziewczynka 
popełniła wykroczenie oddalając się 
od grupy i trzeba z nią na ten temat 
porozmawiać. Nie było też zupełnie 
powodu, aby obrażać się, kiedy za
interesowane koleżanki prosiły o wy
jaśnienie. Wręcz przeciwnie — nale
żało je przeprosić za nieuzasadniony 
niepokój, którego przyczną było nie 
tylko dziecko, ale i oni sami.

Przyznajemy też całkowitą rację ko
leżance M. Postępowanie kolegi 
uczącego wf. było zupełnie niesłusz
ne, a argument, że zakaz zabawy nie 
istnieje w karach regulaminowych, nie 
wytrzymuje krytyki, ponieważ regula
min nie może ani nie ma celu okreś
lania wszystkich zabiegów wychowaw
czych, które należałoby zastosować 
wobec przewinień ucznia.

Posunięcie kolegi było nie tylko 
niesłuszne, ale nietaktowne i nielojal
ne w stosunku do koleżanki, bo nie
wątpliwie podrywało jej autorytet. W 
obu wypadkach poszczególni koledzy 
zapomnieli 0 zasadzie, iż w żadnym 
razie jeden nauczyciel nie powinien 
dezawuować zarządzeń drugiego nau
czyciela wobec uczniów, nawet jeśli 
się z tymi zarządzeniami nie zgadza, 
chyba że narażają one na szwank bez
pieczeństwo dziecka. Jedynym właści
wym miejscem do dyskusji na temat 
ewentualnej niesłuszności zarządzenia 
danego nauczyciela jest pokój nauczy
cielski.

................. ........................................... .......... .
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Nauczycielom 

wetersiwm
W dalszym ciągu podajemy wypowie

dzi kolegów w związku z apelem ,,Głosu" 
w sprawie nauczycieli weteranów.

Cieszy nas, że na apel „Głosu Nauczy
cielskiego" napływają już odpowiedzi w 
sprawie budowy domów nauczycieli-wete- 
ranów. Spodziewamy się, że w ślad za 
listami dotychczas zamieszczanymi w 
„Głosie" popłyną nie tylko setki, ale ty
siące dalszych, deklarujących dobrowolne 
opodatkowanie się na rzecz budowy tych 
domów.

Bardzo nam się ta myśl podobała i my 
chwielibyśmy także dorzucić swoją cegieł
kę. Wydaje nam się jednak, że przez opo
datkowanie się po 1 zł. miesięcznie, tego 
szlachetnego celu tak szybko nie osiąg
niemy, a przecież w każdym wojewódz
twie przydałby się już teraz taki dom. 
My ze swej strony poza dobrowolnym 
wpłacaniem po 10 zł. miesięcznie gotowi 
jesteśmy (pod pewnymi warunkami) od
dać bezpłatnie plac pod budowę takiego 
domu, a mianowicie dwa ogrody o łącz
nej powierzchni około 0,50 ha.

Sądzimy, że sprawa budowy domów dla 
nauczycieli-weteranów jest bardzo pilna. 
Czekają na nie ci, którzy najwięcej w 
swoim życiu przeszli przeżywając dwie 
wojny i okupację, a wśród nich są i ta
cy, którzy stracili wszystkich najbliższych 
i dziś nie mają przy kim przeżyć swojej 
starości,

Maria i Grzegorz H.
Wąchabno

Piszę w związku z ostatnimi artykułami 
i listami w sprawie przyspieszenia bu
dowy domów dla nauczycieli-weteranów. 
Na domy te czekają ludzie nam bliscy. To 
oni nas młodych uczyli i wychowywali, 
dzięki nim znaleźliśmy się w szeregach 
pracowników oświaty.

Zobowiązuję się wpłacać dobrowolnie 
dziesięć złotych miesięcznie dopóty, dopó
ki będę pracowała jako wychowawczyni 
przedszkola i dopóki zajdzie potrzeba opo
datkowania się na ten cel.
■ Jestem głęboko przekonana, że wiele 
koleżanek wychowawczyń pracujących w 
przedszkolach dołoży . ze swej strony ce
giełkę do budowy domów. Na. damy te 
czekają najmilsi sercu i pamięci nauczy
ciele i profesorzy, przed którymi w sza
cunku chylę czoło.

Irena Granoszewska
'Pienice

Prawnik związkowy radzi
DEPARTAMENT Kadr Ministerstwa 

Oświaty w piśmie z dnia 24 lipca 
1956 r. nr Ós. 1-1078/56 podał do wiado
mości, że z nauczycielami mianowanym' 
może nastąpić rozwiązanie stosunku służ
bowego tylko w przypadkach przewidzia
nych w ustawie z dnia 27.4.1956 r. o pra
wach i obowiązkach nauczycieli (Dz. U. 
Nr 12 poz. 63), a mianowicie:

a) na podstawie art. 38 ustawy — 1) 
w przypadku dobrowolnego wystąpienia 
nauczyciela ze służby, 2) na skutek orze
czenia dyscyplinarnego skazującego na 
karę zwolnienia ze służby. 3) na skutek 
prawomocnego wyroku sądowego skazu
jącego na karę dodatkową utraty praw 
publicznych lub utratę prawa wykonywa
nia zawodu, 4) na skutek orzeczenia trwa
łej niezdolności do służby, 5) na skutek 
zmian organizacyjnych powodujących lik
widację szkoły lub jej działu, wydziału, 
specjalności, względnie przedmiotu całko
wicie lub częściowo, a nauczyciel odmó
wi zgody na prząpiesienie do szkoły w 
innej miejscowości albo nie może być 
z braku miejsca zatrudniony w szkołach 
tego samego resortu, 6) na skutek nie
obecności w służbie z powodu choroby 
trwającej dłużej niż rok. a w razie prze
dłużenia się okresu choroby dłużej niż 
dwa lata.

b) na podstawie art. 44 ustęp 2 ustawy 
w przypadku uzyskania przez nauczyciela 
nominacji na podstawie fałszywych lub 
nieważnych dokumentów.

c) na podstawie art. 44 ustęp 1 ustawy 
w przypadku samowolnego uchyl,mia się 
nauczyciela od pracy w służbie nauczy
cielskiej przez okres co najmniej 2 ty
godni.

d) na podstawie art. 23 ustęp 5 ustawy 
w przypadku pozostawania nauczyciela 
w stanie pozasłużbowym przez okres 5 lat.

Rozwiązanie stosunku służbowego z nau
czycielami mianowanymi w innych przy
padkach poza wyżej wymienionymi, a w 
szczególności w przypadku uzyskania 
przez nauczyciela prawa do renty star
czej lub pobierania takiej renty, jest po
zbawione podstaw prawnych i sprzeczne 
zarówno z przepisami powołanej wyżej 
ustawy, jak i przepisami dekretu o po
wszechnym zaopatrzeniu emerytalnym 
pracowników i ich rodzin.

FRANCISZEK NIŻYŃSKI
Radca prawny

$

NIEZŁY POMYSŁ
— Kochane dzieci/ Jutro będziemy 

się uczyli o kształcie i obrocie ziemi, 
każde z Was musi więc przynieść jutro 
do szkoły jedno jajko. Tylko sprawdź
cie, żeby były świeże! Moja żona zaw
sze się denerwuje, że przynosicie za 
dużo „zbuków"!

(nadesłał kol. St. Danielak z Łomaz)

KOLEŻEŃSKA PRZYSŁUGA
— Kolego, przepraszam, że przerwa

łem Wam lekcję...
— O co chodzi?
— Proszę Was, wyrzućcie któregoś 

za drzwi!
— Dlaczego?
— Bo nie mam kogo posłać po pa

pierosy.
— Acha... Poczekajcie chwilkę, za

raz któryś „podpadnie".
(nadesłała kol. J. Wyróśławska z Czarza,

. pow. Chełmno)

Gdzie n Dzienniczek Ucznia?
Ministerstwo Oświaty zawiadamia, że 

spółdzielnia „Wspólna Sprawa" wydaje w 
br. 800.000 egz. „Dzienniczka Ucznia", któ
ry będzie do nabycia już w końcu sierp
nia tego roku we wszystkich sklepach z 
materiałami piśmiennymi.

Co dokucza „zaoczziiakom" ?
POKAŹNA liczba nauczycieli wstępuje 

na Studia Zaoczne. Zaznaczam — 
wstępuje — bo opuszcza je mała, śmiesz
nie mała garstka absolwentów.

Przed wakacjami obradowali w Opolu 
nauczyciele tamtego województwa studiu
jący zaocznie. Spośród 103-osobowej gru
py uczestników narady 49 — to studen
ci pierwszego, 41 — drugiego, R — trzecie
go, a tylko 5 — czwartego roku.

Duży „odsiew" i to nie tylko wśród 
Opolan jest smutnym — ale niezaprze- ■ 
czalnym faktem.

Niektórzy skłonni są całe zło przypisać 
niewłaściwej rekrutacji kandydatów. 
Owszem, rekrutacja — rzecz ważna, jed
nak w minimalnej tylko cząstce współ
winna. Iluż to takich „wymierzonych pod 
cyrkiel i centymetr" skapitulowało przed 
studiami zaocznymi. Więcej faktycznych 
korzyści przyniósłby wysiłek skierowany 
na udzielanie konkretnej pomocy studiu
jącym już w toku studiów. A jest tych 
trudności, bo jest!

Tego roku miał miejsce np. taki fakt. 
..Zaoczniacy" przygotowywali się do zło
żenia w lipcu jednego egzaminu (z eko
nomii politycznej). Tymczasem, Minister
stwo Szkolnictwa Wyższego zaskoczyło 
ich wyznaczając ten sam termin na zdanie 
wszystkich egzaminów z IV roku. Czy I 
nie byłoby słusznym, żeby słuchaczy 
wszystkich uczelni zaocznych już na po
czątku pierwszego roku zapoznać z. pro- I 
gramem całych studiów, terminarzem 
egzaminów i prac kontrolnych oraz podać 
im lekturę obowiązującą i dodatkową?

Trudno jest wierzyć w skuteczność sa
mokształcenia w obecnej bezpodręczniko- . 
węj, bezskryptowej sytuacji. Ceny pod
ręczników i dzieł naukowych — jeśli stu- , 
diujący je nawet zdobędzie w pocie czo- '

Wybór pism pedagogicznych Polski doby 
Odrodzenia — opracował Józef’ Skoczek. Bi
blioteka Narodowa — Zakład lin. Ossolińskich, 
Wrocław, 1956 r„ str. CLXII 1 536, cena zł 24.

ła — są wysokie, zbyt wysokie jak na 
kieszenie nauczycielskie. Dostęp do cen. 
trafnych punktów bibliotecznych? Spró- 
bójcie sami do nich dotrzeć z zapadłej 
wsi czy miasteczka, przy tym uczcie się. 
uczcie innych, pracujcie społecznie, żyjcie 
dla rodzin, Spróbujcie!

Warto wjęc, aby czynniki do tego naj
bardziej powołane, a więc samodzielny 
wydział bibliotek i odpowiedni wydział 
departamentu kształcenia i doskonalenia 
kadr w Ministerstwie Oświaty, zaintere
sowały sie potrzebami nauczycieli w tym 
zakresie. Warto by odgórnie zakupić „z rę- [ 
ką na pulsie wydawnictw" niezbędną 
ilość odpowiednich podręczników i dzieł 
naukowych. Książki te poprzez wojewódz
kie biblioteki pedagogiczne lub WODKO 
(najlepiej wypożyczane korespondencyj
nie) łatwiej trafiłyby do rąk studiujących 
zaocznie.

Z czasem można by za przykładem 
Związku Radzieckiego przejść na pre- 

■ miewanie studiujących zaocznie podręcz
nikami i pomocami naukowymi.

Dokucza również „zaoczniakom" istna 
plaga tzw. prac kontrolnych, niekiedy 20 
i więcej rocznie. Podkreślam słowo: tak ' 
zwanych. Wątpić bowiem należy, aby 
faktycznie spełniały one funkcję-^spraw- 
dzianu. Nie tylko dla wygody studenta, 
ale dla korzyści i jego, i jego uczelni by
łoby lepiej zredukować pewną ilość prac 
kontrolnych.

Natomiast konieczne są częstsze przej
ściowe kolokwia. Stworzenie gęstej sieci 
ośrodków konsultacyjnych przy wyższych 
uczelniach, przy WODKO czy ogniwach 
związkowych, organizowanie w nich jak 
najczęstszych spotkań z pracownikami 
właściwego studium zaocznego, pozwoli
łoby rozwiązać tę sprawę. Zarówno miej
sce, jak i czas trwania takich konsulta
cji powinny być przy tym szczegółowo ■ 
omawiane i ustalone wespół z pracujący
mi słuchaczami. Wspólnego ze słuchacza-: 
mi przeanalizowania wymagają również 
programy niektórych studiów zaocznych 
pod kątem wzmocnienia przedmiotów 
głównych kosztem nauk pomocniczych,

I oraz ich wzajemnego skorelowania.
Studia zaoczne opierają się przede 

wszystkim na pracy samokształceniowej. 
Tymczasem samoucy błądzą ślepymi

I uliczkami: uczą się „jak popadnie" — I 
często bez efektu godnego wysdku. War.

! to by więc w interesie wszystkich samo
uków, aby technika pracy umysłowej 
traktowana była jako jeden z ważnych 
przedmiotów, szczególnie na I roku stu
diów zaocznych.

Warto również, aby nasi dydaktycy za- 
' interesowali się studiami zaocznymi i ko- 
1 respóndencyjnymi w ogóle. Niechaj ten 
odcinek naszego szkolnictwa dochodzi do 
osiągnięć nic tyle metodą prób i błędów,

Tom zawiera dwanaście traktatów pedagogicz
nych — niektóre tłumaczone z. łaciny, inne w 
oryginalnej wersji staropolskiej. M. in. jest 
tu tekst pracy nieznanego autora ..O wycho
waniu królewicza". Szymona Mariciusa z Pil
zna — ,.O szkołach czyli akademiach ksiąg 
dwoje", wyjątki z dzieła Modrzewskiego ..O 
poprawie Rzeczypospolitej", Erazma Glicznera 
— ..Książki o wychowaniu dzieci". Sebastiana 
Petrycego z Pilzna — „Przydatki do Polityki. 
Ekonomiki 1 Etyki Arystotelesa".

Obszerny wstęp pióra J. Skoczka zawiera 
omówienie dorobku pedagogicznego polskiego 
Odrodzenia i próbę jego oceny, w zestawieniu 
z pedagogiką zachodnio-europejską i osiągnię
ciami epok późniejszych.

.Marian Falski — Ćwiczenia elementarzowe, 
zeszyt. I (rysunki K. Sopoćko). PZWS 1956, str. 
30, cena zł 2,15.

Jest to. rzec można, zeszytowe uzupełnienie 
elementarza tego autora. Na poszczególnych 
stronach obok rysunków 1 tekstów podanycr. 
przez autora pozostawione jest wolne miejsce 
(zaznaczone liniami zeszytowymi),- w którym 
uczeń I klasy może wpisywać odpowiedni 
tekst. Tego iodz„iu zeszyt może stać sie po
mocą w pracy lekcyjnej i domowej ucznia, o 
ile nauczyciel udzieli uczniowi właściwych 
wskazówek, zwłaszcza jest to konieczne w 
pierwszym okresie.

Janusz Tazbir — Świt 1 zmierzch polskiej 
reformacji. Wiedza Powszechna, 1956 r„ str. 207. 
cena zł 7.

W słowie do czytelnika autor Pisze, że książ
ka jego „nie obejmuje całości dziejów ruchu 
reformacyjnego w Polsce ani też nie porusza 
wszystkich jego ważniejszych zagadnień". Mi
mo tych zastrzeżeń znajdujemy tu sporo ma
teriału historycznego. O ciążeń ach teforma- 
cyjnych w Czechach i na zachodzie Europy 
traktują rozdziały: „Zmierzch starego świata". 
„Ogniem i biblią". W dalszej części książki 
przedstawione sa charakterystyczne wydarze
nia z okresu reformacji w Polsce, jej społecz
ne źródła, rozwój i upadek. Liczne ilustracje 
w tekście, odbitki dawnych sztychów, zdjęcia 
pamiątek pomagają czytelnikowi lepiej zrozu
mieć ówczesną epokę.

W związku z zamieszczonymi w nrze 35 „Głosu Nauczycielskiego" w rubryce: 
„O udział nauczycieli w pracach naukow ych" artykułami koi. kol, Szelejew'skie- 
go, Cisz.kiewlcza i Żarskiego otrzymaliś my poniższe wyjaśnienie dyrektora Insty
tutu Pedagogiki, prof. dr Tadeusza Toma szewskiego. Oczekujemy dalszych głosów 
zainteresowanych instytucji oraz osób w tej sprawie.
T EST rzeczą słuszną przed rozpoczę- 

ciem każdej akcji oczyścić najpierw' 
teren działania. Dlatego dobrze jest, że 
w momencie niewątpliwego ożywiania się 
zainteresowań naukowych nauczycielstwa 
odzyw'ają się również glosy tych wszyst
kich, którzy dotychczas natrafiali na prze
szkody i mają takie czy inne żale. Trzy 
listy, które w przeddzień konferencji 
sierpniowych opublikował „Glos Nauczy
cielski", świadczą o tym, że takich ża
lów narosło niemało, że popełniono szereg 
błędów', a także że istnieje wiele niepo
rozumień.

Przykłady niektórych błędów zawiera 
przede wszystkim list kol. Ciszkiewicza.

Jest prawdą, że Instytut Pedagogiki otrzy
mał w swoim czasie z MinidŁtr&lwa Oświaty 

: pracę kol. Ciszkiewńcza. Oceniona w pierw
szym czytaniu negatywnie, miała ona być prze, 
kazana jeszcze do dokładniejszej recenzji. 
Niestety, po pewnym czasie okazało się, że 
nie wiadomo, co się z nią stało, komu dano 

j ją do czytania czy też może „zarzuciła się" 
1 w jakiś sposób i gdzieś tkwi nic na swoim 

miejscu tak, ze trudno ją odszukać. Jest to 
I niewątpliwie fakt godny ubolewania. Nie ule- 
j ga wątpliwości, że żadne nadesłane prace nie 

powinny ginąć, i powinny być w razie nie
wykorzystania zwracane autorom także i wte
dy, gdy nie byty zamawiane. Jest to szczegól
nie ważne w wypadku prac nauczycieli, któ
rzy nie zawsze mogą sobie pozwolić na spo- 
iządzenie drugiego egzemplarza. W sprawie kol. 
Ciszkiewicza w Instytucie czynione są dalsze 
poszukiwania i w razie odnalezienia przysła
nego egzemplarza pracy zostanie ona zwró
cona autorowi.

Druga sprawa kol. Ciszkiewicza przed
stawia się następująco:

Instytut Pedagogiki otrzymał po pewnym 
' czasie, tym razem z PWSZ, inną pracę kol. 
i Ciszkiewicza. Byl to artykuł znowu ocenio

ny jako w całości slaby, lecz posiadający kil
ka faktów konkretnych, które można było wy- 

I korzystać w innym kontekście. Pracownik
Instytutu prowadzący tę sprawę wystąpi! wo
bec tego z wnioskiem o zakupienie całego ar- 

i tykułu i poprosił, kol. Ciszkiewicza o wypel- 
, n enie z góry blankietu umowy, aby w ra

zie zatwierdzenia wniosku uniknąć zbędnej 
korespondencji. Dalsze opinie jednak o arty
kule spowodowały, że wniosek o zakupienie 

' artykułu nie zostat zatwierdzony. Umowa nie 
j została więc zawarta. Jest rzeczą jasną. ' że 

kasa nie mogła dokonać wypłaty na podsta
wie blankietu podpisanego jedynie przez auto
ra. Kol Cisźkiewicz otrzymał swój artykuł 
z powrotem. (Blankiety niedoszłej umowy 

| T. P. przesyła obecnie wraz z listem do' kol.
Ciszkiewicza). Trzeba uznać za błąd pracowni
ka I. P. czynienie autorowi przedwczesnych 

: nadziei, które potem okazują się nierealne.
Kol. Ciszkiewicz ma też zupełną rację skar- 

। żąc się na fakt opóźniania się wyraźnych od- 
1 powiedz!, choćby miały one być negatywne.

ile raczej przy pomocy badań naukowych.
Na tych trudnościach z samych uczel

ni nie kończy śię bynajmniej indeks „pro
gów", o które potykają się nauczyciele 
studiujący zaocznie.

Warunki pracy zawodowej i życia „za- 
oczniaków" nieraz decydują ostatecznie o 
ich powodzeniu i nauce.

Kol. Brwinek z Tumlina chcialby uczyć 
tego przedmiotu, który sam studiuje. 
I słusznie. Niestety...

Koleżanka Czerw z Korczyna i kol. 
.Mróz z Wierzbicy chciałyby otrzymać 
pracę bliżej, jeżeli nie ośr<?#ka akademic
kiego czy w ogóle większego ośrodka 
kulturalnego, to przynajmniej bliżej linii 
kolejowej, bliżej miejsca studiów. Nieste
ty...

Kol. Bajdys z Brzegu ukończyła liceum 
dla wychowawczyń przedszkoli. Obecnie 
pracuje w szkole i sf.ud'uje. Pobory otrzy
muje jako siła niewykwalifikowana . (■?) 
Pragnie ukończyć studia, ale.. za 530 zł 
miesięcznie żyć, kupić podręczniki itd. 
Niestety...

„Z wiatrem wieści dochodzą", że stu
diujący zaocznie mogą korzystać z płat
nych urlopów okolicznościowych. Mają 
prawo. Któż jednak zapewnił szkołom 
płatne zastępstwa za urlopowanych? Na
uczyciel studiujący ma podobno prawo 
do jednego dnia wolnego od zajęć szkol
nych. Któż jednak ..autorytatywnie" za
apeluje w tej sprawie do kierowników 
placówek oświatowych?

PWSP zwracają, a w każdym razie 
zwracały, koszty podróży i utrzymania 
na sesjach zaocznych. Zapewniały także 
na okres ich trwan'a kwatery. Ci nauczy
ciele, którzy poszli na studia zaocz
ne przy uniwersytetach, są tych — jakże 
cennych dla kieszeni nauczycielskich — 
korzyści, pozbawieni. Dlaczego — kto od
powie?

Są prawa, są przepisy. Ktoś je ułożył. 
Nikt jednak nie pokusi! się dotychczas, 
aby watw'ć studiującym zaocznie zapo
znanie sic z dotyczącymi ich przepisami.

Są wydziały oświaty. ODKO, okręgi czy 
odziały związkowe, które, niestety, mają 
tylko zic'one pojęcie, ilu studiujących 
nauczycieli posiadają na swym terenie, w 
jakich oni warunkach żyją i pracują.

Zarówno władze oświatowe, jak i Zwią
zek Zawodowy powinny więcej uwagi po
święcić sprawom nauczycieli studiują
cych. Powuiny popularyzować wśród 
nich przepisy przysługujących im praw 
i przestrzegać, aby przepisy te były stoso
wane w rzeczywistości.

Tylko, w atmosferze przyjaźni i pomocy 
rozwijać się będzie zapal do nauki wśród 
nauczycieli studiujących zaocznie. Studia 
te przynoszą dużo korzyści zarówno sa
mym studentom, jak i państwu.

S. ZAJĄCZKOWSKA
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W Sulejowie do tradycji już należy uroczyste przekazywanie dzieci z przedszkola 
szkole. Zanim jednak samochód (w tym uroczystym dniu koniecznie samochód) pe
łen dzieci, kwiatów i rodziców wyruszy w drogę, trzeba pożegnać się z przed
szkolem. Na zdjęciu: dzieci 2 Przedszkola nr 2 wręczają kwiataj kucharce i dziękują 

całemu personelowi za. czteroletnią opiekę.

Instytut Pedagogiki wyjaśnia
wet pewne pretensje do „Głosu Nauczyciel
skiego" o to, ze podejmuje się pośrednictwa 
w szerzeniu takiej bliżej nieokreślonej atmo
sfery nieufności opartej na nieokreślonych 
bliżej faktach, podawanych przez nieokreślo
nych bliżej autorów*). Byłbym też wdzięczny 
Redakcji, gdyby potrafiła wydobyć od auto
ra bardziej konkretne dane i podać je do 
publiczne, wiadomości. Ale jeden fakt z tego 
wszystkiego pozostaje .tuż w tej chwili wy
raźny, a mianowicie fakt podejrzliwości ze 
strony zainteresowanych: w razie rozszerzenia 
się tego zjawiska może się to okazać zabój
cze dla wszelkiej współpracy naukowej 1 po
łożyć całą ^prawę.

Zarysował się więc bardzo poważny 
problem społeczny i moralny, na który 
w przyszłości trzeba się będzie bardzo 
wyczulić, tępiąc w zarodku wszystko, co 
mogłoby dać najmniejszą nawet podsta
wę dla tego rodzaju podejrzliwości, jak 
również przeciwstawiając się energicznie 
wszelkim zarzutom niesprawdzonym, bez 
względu na to czy wynikałyby one z. lek
komyślności, czy ze złej woli. Czystość 
atmosfery moralnej jest podstawowym 
warunkiem wszelkiej współpracy nauko
wej.

Pozostaje wreszcie sprawa nieporozu
mień spowodowanych brakiem dostatecz
nych informacji. Nie jest np. prawdą, że 
Instytut Pedagogiki posiada w Polsce mo
nopol na ocęnę prac z zakresu pedagogi
ki i psychologii.

Opinia taka mogła powstać stąd, że w In
stytucie odbywa swoje posiedzenia komisja 
ocen prac pedagogicznych przygotowująca dla 
Ministerstwa Oświaty wnioski w sprawie za
lecenia danej pozycji do bibliotek szkolnych 
i pedagogicznych i związanego z tym zakupu 
centralnego. Członkami tej komisji są w więk
szości współpracownicy I.P., ale nie tylko. 
Wszystkie prace pedagogiczne i psychologicz
ne, które nie pretendują do tego, aby mieć 
napis ..konieczne lub pożądane w bibliotekach 
szkolnych", mogą, lecz bynajmniej nie muszą 
być ocenianie ani przez tę komisję, ani przez 
I.P. Nawet PZWS, które przeważnie przesy
łają swoje wydawnictwa do oceny w I.P. 
wcale nie muszą tego robić. Inne wydaw
nictwa na ogól tego nic czynią. Np. wydaw
nictwa pedagogiczne PAN nic robią tego nigdy. 
Również CODKO wydaje prace nauczyciel
skie zupełnie nie zasięgając opinii I.P. Dobrze 
jest poza tym wiedzieć, że oceny wydawane są 
prawie zawsze na podstawie recenzji i refe
ratów nie tylko pracowników I.P., lecz także, 
i to przeważnie, różnych innych specjalistów, 
u których recenzje się zamawia. Nie powinno 
być również tajemnica, że nie ma żadnej 
różnicy w trybie postępowania odnośnie prac 
autorów nie współpracujących z I.P., jak 
i pracowników I.P. Prace pracowników I.P. są 
równie często zwracane do poprawy i uzupeł
nień. a nawet bywają odrzucane, jak i pra
ce innych autorów. Z tego powodu jest rów
nież niemało żalów, już wewnętrznych. Dla
tego też ob. Żarski myli się upatrując w rze
komym monopolu Instytutu Pedagogiki jedną 
7. głównych przyczyn hamujących masowy 
udział nauczycieli w pracy naukowej.

Mimo że przypadek Ciszkiewicza nie 
jest dla pracy Instytutu Pegagogiki ty
powy, Instytut winien wyciągnąć z niego 
wnioski dla poprawienia swego stylu pra
cy w przyszłości. Do wymienionych już 
wniosków tego rodzaju należy dorzucić 
jeszcze jeden wynikający zarówno z listu 
kol. Ciszkiewicza, jak i listu kol. Szele- 
jewskiego. Listy dowodzą mianowicie, że 
nigdy nie wychodzi nic dobrego z tego, 
jeśli instytucje otrzymujące do wglądu 
prace, co do których mają wątpliwości, 
nie mówią tego wprost autorom, lecz 
podrzucają prace innym instytucjom. 
Tym systemem Instytut Pedagogiki otrzy
mał dwukrotnie prace kol. Ciszkiewicza, 
a innym razem sam postąpił w sposób 
podobny z pracą kol. Szelejewskiego. Na- 

I wiasem mówiąc, I.P. naprawdę nie pro- 
I wadzi prac z historii pedagogiki i for
malnie miał prawo przekazać pracę o tej 
tematyce innej instytucji, źle tylko, że 
z autorem nie przeprowadzono przy tym 
odpowiedniej rozmowy. (Innych szczegó
łów listu kol. Szelejewskiego nie oma
wiam, ponieważ nie dotyczą one już In
stytutu Pedagogiki).

Znacznie poważniejsze niebezpieczeń
stwo dla rozwoju aktywności naukowej 
nauczycieli niż takie czy inne błędy do
raźne ujawnia inny list, którego autor 
ukrywa się pod pseudonimem Żarski. Jesl 
to list człowieka podejrzliwego. Podej
rzewa. on w pierwszym rzędzie o nie- 
szczerość wszelkie apele o współpracę 
naukową nauczycieli. Jako argument 
przytacza ankietę, którą w swoim czasie 
Instytut Pedagogiki rozpisał wśród na
uczycieli na temat ich zamierzeń, a nie 
do wszystkich, którzy nadesłali odpo
wiedź, zwrócił się z konkretną propo
zycją współpracy. Osobiście nie widzę 
w. tym nic obłudnego, rozesłanie ankie
ty nic jest żadnym zobowiązaniem i In
stytut miał pełne prawo zwracać się lub 

j nie zwracać do różnych osób. O nawią
zywaniu współpracy nie może decydować 
sama tylko odpowiedź na ankietę.

Ale list oh. Żarskiego zawiera podejrzenia 
znacznie jeszcze dalej idące. Wyraża on mia
nowicie obawę. aby ludzie zaproszeni do 
współpracy naukowej nie byli przy tej okazji 
okradani ze swoich pomysłów. Powołuje się 
ną jakąś nauczycielkę, ćo do której przy
puszcza, choć nie jest pewien, że coś takiego 
jej zagraża, a może nawet się przydarzyło. 
Niestety, trudno jest ustalić fakty przy ta- 

| kim sposobie pisania charakterystycznym dla | 
autorów listów anonimowych, którzy dbają 

I o to, aby nie psuć sobie stosunków. Mam na

♦) Podpisany pseudonimem Żarski" nie Jest 
bynajmniej autorem anonimowym, jego nazwi
sko, imię i adres są znane redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego" (prżyp. red.)

0 nauczycielach w czasie wakacji
IV OWY rok — nowe trudności. W takich 

chwilach dobrze jest wiedzieć, że nie 
jest się osamotnionym. I rzeczywiście, 
przeglądając numery różnych gazet 
z okresu wakacji można stwierdzić, że 
wśród ludzi pióra mamy sporo sprzymie
rzeńców.

Mimo wakacji prasa wiele miejsca po
święciła sprawom szkolnym i nauczy
cielskim.

W tym okresie gazety ze szczególną 
uwagą przedstawiały pracę społeczną 
nauczyciela. Pisano o działalności zarów
no poszczególnych nauczycieli, jak i ze
społów. Niekiedy są to tylko drobne no
tatki, ale napisane z sercem. Tak np. 
„Glos y.Ąbrzeża" z 13. VII uczcił 42 lata 
pracy pedagogicznej kol. M. Żuławskiej: 
„Gromada" z 28. VII — 35-lecie kol. M. 
Górnego z pow. leszczyńskiego. Te drobne 
formy dziennikarskie nastawiają czytel
nika przyjaźnie do nauczycielstwa i dla
tego warto je zanotować.

Niektóre pisma podkreślają fakt, że 
nauczyciel jest działaczem społecznym 
na wsi. „Życie kulturalne wsi zaczyna się 
w szkole" — stwierdza już w tytule 
artykułu „Trybuna Opolska" (z 14 — 
15. VII). Przedstawiciel gazety odwie
dził zespół wiejski w Kościeliskach i uzy
skał tam także wyjaśnienie tajemnicy, 
skąd bierze się u młodzieży radość ze 
wspólnej pracy kulturalnej: „Nie ma tu 
żadnej tajemnicy — mówi kol. Florczów. 
na — to po prostu nasza nauczycielska 
praca. Ten zespół wyrósł z naszego ze
społu szkolnego, który tworzyłam od 
pierwszej klasy..."

Ta sama gazeta (z 11 — )2. VIII) w ar
tykule ..Bez szumnej reklamy" znowu 
stwierdza: „najczęściej motorem żyda 
kulturalnego na wsi bj/tea nauczycielstwo. 
W tych ludziach tkwi nieraz jakaś podzi
wu godna pasja..."

Wiemy, że nauczycielstwo stało na stra
ży polskości, np. w Ziemi Złotowskiej, 
gdzie przeciwstawiało się skutecznie ger
manizacji ludności. Do tych wspomnień 
nawiązuje „Gromada" (z 20. VIII) w ar
tykule „Czy reportaż entuzjastyczny?", 
w którym opisuje działalność dzisiejszą 
szkoły wśród miejscowej ludności 
i współpracę z nią. „Komitety rodziciel
skie na Ziemi Złotowskiej — czytamy 
w artykule — mają swoją chlubną tra
dycję. Nam udało się nawiązać do tej 
tradycji, a przez to wieś skupić wokół 
szkoły".

W głębi borów' tucholskich w Bysław- 
ku kwitnie życie kulturalne dzięki miej
scowym nauczycielom, jak stwierdza „Ilu
strowany Kurier Polski" z Bydgoszcz}' 
(12. VII). „Godna jest wia.na radnej" — 
to tytuł artykułu „Gromady" (25. VII) 
w którym poznajemy działalność społecz
ną nauczycielki, kol. B. Bzowskiej, z woj. 
kieleckiego.

Te i wiele notatek sprzyjają powsta
waniu klimatu przyjaznego wokół nau
czycieli i zachęcają ich do dalszej pracy. 
Niewątpliwie zachęcają one więcej niż 
notatka zamieszczona w „Glosie Olsztyń
skim" (7. VII), gdzie imiennie wy
mienia się i ośmiesza nauczycielkę, któ
ra w czasie wakacji nie pomogła ze
społowi w przygotowaniu imprezy. Nie 
wdając się w analizowanie przyczyn 
i okoliczności, co wymagałoby oddziel
nego badania, nie sądzimy, że zadaniem 
gazety jest piętnowanie obywatela 
(w tym wypadku — nauczyciela) za to, że 
w okresie urlopu — a jak wiadomo, wa
kacje są urlopem — nie zajmuje się 
pracą społeczną. Sądzimy zresztą, że 
w ogóle nie można zapędzać do społe
czeństwa przy pomocy pokrzykiwania.

Godne uwagi są głosy niektórych ga

Niemniej prawdą jest, że możliwości 
wydawnicze są dla prac pedagogicznych 
ciągle jeszcze niewystarczające i że po
trzebna jest również pomoc dla nauczy
cieli uczestniczących w ruchu naukowym. 
Nie można jednak uzależniać tego ru
chu wyłącznie od zniżek godzin czy do
datkowych zasiłków pieniężnych. Tego 
rodzaju masowy ruch musi mieć w znacz
nym stopniu charakter amatorski. Trze
ba też, aby jego uczestnicy byli świadomi 
tego, że nie każda praca nadaje się do 
publikacji przez sam fakt, że została na
pisana. Nie powinni też zniechęcać się, 
jeśli któraś z ich prób nie zostanie za
akceptowana przez takie czy inne wy
dawnictwo. Łatwe zadowolenie z siebie 
jest w tym wypadku, podobnie jak i w 
każdym innym, jednym z głównych ha
mulców rozwoju osobistego.

Naukowy ruch nauczycielstwa jest dla 
pedagogiki tak ważną sprawą, że nie 
można dopuścić, aby go utopiono 
w atmosferze podejrzeń i nieufności. 
Z Instytutem Pedagogiki współpracu
ją już w tej chwili setki nauczycieli; 
wielu z nich zaczyna również sku
piać się wokół katedr uniwersyteckich 
przede wszystkim w’Warszawie i w Kra
kowie. Okazuje się, że jest rzeczą po
trzebną przedstawić opinii publicznej nic 
tylko cienie-i błędy, które pouczają czego 
należy unikać, lecz również osiągnięcia, 
które na pozytywnych przykładach mogą 
pokazać, na czym rzecz polega i że nie 
jest to niemożliwe. Opublikowane listy 
stanowią nowy dowód starej prawdy, że 
same apele są zbyt prymitywną formą 
ożywiania ruchu umysłowego. Apel ogło
szony przez nas w „Głosie Nauczyciel
skim" przyniósł jak dotąd kilka dość 
konkretnych propozycji pozytywnych i te 
właśnie trzy wyrazy żalu i wątpliwości. 
Instytut Pedagogiki nie może obiecać 
innych form pomocy niż te, o których pi
sałem w swoim artykule w numerze 23 
„Głosu". Niektóre z nich stosowane już 
dotąd dają dobre, owoce. Pracownicy In
stytutu Pedagogiki wystąpią więc w naj
bliższym czasie z prośbą przedstawienia 
w sposób możliwie syntetyczny naszych 
dotychczasowych doświadczeń pozytyw
nych w zakresie naukowej współpracy 
z nauczycielstwem. Gdyby następnie roz
winęła się nad tym ważnym zagadnie
niem dalsza dyskusja, gdyby zabrali 
w niej głos również ci koledzy, którzy 
mają sami pozytywne doświadczenia, to 
trzy listy zamieszczone przez „Glos Na
uczycielski" oddałyby w rezultacie do
brą przysługę całej sprawie, jako bo
dziec. TADEUSZ TOMASZEWSKI

Dyrektor Instytutu Pedagogiki

zet w sprawie atmosfery w gronach nau_ 
czycielskich. Widocznie incydenty, których 
w świecie nauczycielskim ostatnio jest 
niemało, stały się już tajemnicą publicz
ną. Tak np. „Trybuna Wolności" z 15. VII 
zamieszcza „Dwugłos w sprawie nauczy
cieli", w którym czytamy m. in.: ...."o
szkolę powstały intrygi. Stare nauczyciel
stwo nie lubi swych młodych kolegów. 

: Młoda nauczycielka, odeszła... Podobnie 
i postąpiono z młodym, nauczycielem..." itd.

Probierń „starych i młodych" znalazł 
wyraz także w tygodniku „Kobieta 1 Zy- 

I cle" z 10. VII i 20. VII w artykule „Po- 
] móc wychowawcom". Stwierdzając, że 
wśród nauczycieli istnieją antagonizmy, 
pismo to szuka przyczyny w wypacze
niach naszej polityki oświatowej. Przez 
wiele lat wmawiano w młodych, że do
piero oni są wyszkoleni i „ustawieni" 
właściwie do pracy pedagogicznej. Przez 
źle pojętą czujność nauczono ich patrzeć 
nieufnie na starych nauczycieli, lekcewa. 
żyć ich doświadczenia k umiejętności. 

| Stąd u młodych zadufanie w sobie, brak 
samokrytycyzmu, niechęć do przyjmowa
nia od starszych rad i wskazówek. Stąd 
też u starych pedagogów lęk przed kon
fliktami, które może spowodować ich 
„wtrącanie się".

Tylko w atmosferze wzajemnej życz
liwości nauczyciel, zarówno młody, "jak 
i stary, może polubić swój zawód. Pisze 
o tym także „E?;press Wieczorny" z 19, 
VII. w artykule „Troska o indywidualne 
obliczę, szkoły i umocnienie nauczyciel
skich kolektywów". Ma to wpływ bezpo
średni na pracę wychowawczą i pomaga 
wytworzyć dobrą tradycję szkoły. Wtedy 
mogą powstawać zgrane kolektywy nau
czycielskie. które wypracowywać będą 
coraz lepsze metody nauczania i wycho
wania.

Podkreślając zarysowującą sie popra
wę dzięki uch walonej pragmatyce 
i zwiększonym poborom „Echo Krakow
skie" (z 14. — 15. VII) nie zamyka oczu 
na bolączki dnia codziennego nauczy
ciela i nawołuje do ich usunięcia: ..Nau
czyciele z racji swego zawodu są ludźmi 
cierpliwymi, ale chcieliby wiedzieć, 
w jakim terminie spora, ich garstka, 
czekająca od dłuższego czasu na miesz
kania. — może je otrzymać. Niech to 
będzie za rok, za ■ dwa, nawet za pięć 
— trudno -— potrzebujących jest Wielu 
— ale chcą o tym wiedzieć"

Trzeba przyznać, że dużo uwagi po
święcają gazety sprawne mieszkań dla 
nauczycieli. Oto niektóre:

„Gromada — Rolnik Polski" (z 4. VII) 
kieruje pod adresem rad narodowych 
tytuł artykułu „Brak troski o nauczy
ciela". „Chłopska. Droga" (z 5. VIII) py
ta z niepokojem: „Skąd, wziąć mieszkania, 
dla nauczycieli". I „Życie Lubelskie" od
wołuje się do rad narodowych w alar
mującym artykule pt. „Dziś w kiosku, 
a jutro?" (z 10. VII). Przykładami sypią 
także „Trybuna Opolska" (z 26. VII) 
i „Trybuna Mazowiecka" (z 31. VII). 
A wszystkie doszukują się przyczyn tych 
braków najczęściej w niewłaściwym 
stosunku do szkoły i nauczyciela ze stro
ny niektórych pracowników i członków 
rad narodowych.

„Express Wieczorny" (z 6. VII) na 
podstawie konkretnego przykładu samo
woli przewodniczącego GRN w .Tędrze- 
jow’ie (który w' czasie wakacji wprowa
dził do mieszkania nauczycielki miłego 
sobie lokatora) wysnuwa taki wniosek: 
przyczyną samowoli, niedbalstwa jest to, 
że nieraz otacza się radnych nimbem nie. 
tykalności. Tymczasem — zdaniem 
autora — należałoby winowajców.’ pocią
gać natychmiast do odpowiedzialności 
bez względu na to. w jakiej instancji 
rad narodowych sprawują funkcję rad-
nego.

Gazety nie tylko rozprawiają się gene- 
łnie z zaniedbaniami w sprawach by

towych nauczycielskich. Próbują także 
bronić konkretnych ludzi przed bez
dusznością miejscowych kacyków. Ileż 
serdecznej troski o człowieka tchnie 
z artykułu pt. „Uszanować godnie sta
rość („Zycie Lubelskie" z 16. VIII) wy
stępuj ącego w obronie nauczycielki 
skrzywdzonej przy zwolnieniu na eme
ryturę. Przeciw bezprawmemu zajęciu 
mieszkania innej nauczycielki w Brzesku 
protestuje „Gazeta Krakowską" (15. VIII) 
z całą pasją, wytyka bezsilność miejsco
wych władz i naruszanie praworządności. 
„Sytuacja dojrzała chyba do tego, by 
zajął się nią Komitet. Powiatowy, cała 
instancja partyjna, bo powtórzę — 
Pisze autor artykułu — idzie o sprawę 
wielkiej wagi —- zaufania i autorytetu" 
(dodajmy — naszej władzy).

W tej ogólnej życzliwej atmosferze, nie 
wykluczającej zresztą krytyki, rażą jedy
nie artykuły na łamach gazet olsztyń
skich: „Głosu" i „Życia". Można powie
dzieć, że w gazetach tych nauczyciele sta
le są na cenzurowanym, i o tym musimy 
mówić już nie pierwszy raz. Aż. nie chce 
się wierzyć, żeby na pięknej Ziemi Mazur
skiej, gdzie szkoły pracują w tak trud
nych warunkach, znajdowały się tylko 
ujemne przykłady ich pracy, a nie było 
innych, pozytywnych, godnych podania 
do wiadomości.

A. SZ.

Czy nabyłeś już Kalendarz 

Nauczyciela Związkowego 

na rok szkolny 1956-57? 

Jeśli nie — żądaj go w swoim 

Zarządzie Oddziału ZZNP

OGŁOSZENIA DROBNE
Wykwalifikowanych nauczycieli matematyki 
i fizyki. Języka niemieckiego oraz kierowni
ka i wychowawczynie internatu zatrudni Dy
rekcja Technikum Handlowego CRS w Na
łęczowie.

Kwalifikowaną nauczycielkę wychowania fi
zycznego oraz Wychowawczynię (cę) interna
tu zatrudni od l września br. Dyrekcja Tech
nikum Handlowego w Szczecin ku, ul. Elżbie
ty 2/4.

Kierownika świetlicy oraz wychowawcę do 
internatu zatrudni od 1 września br. Dyrek
cja Zasadniczej Szkoły Drzewnej w Rudach 
Raciborskich, ul. Dworcowa 67.
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